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f races Centrolewu uu apelacji
odroczony do czwartku

W arszew ski sąd apelacyjny przy 
siąpił wczoraj do rozpatryw ania  
sp raw y H erm ana.L ieberm ana i in­
nych przywódców Centrolewu: Wi 
tosa. K'ernika, Putka, Mastka, P ra  
sera. Bagińskiego. Dubo:s  i Cioł- 
kosza.

Przewodniczący sądowi prezes 
Zaborowski referuje spraw ę s. Ja­
worowski, komplet sądzący uzu- 
W łn:a s. Kamienobrodzki. Oskar- 
: Tą prok. Rauze i prok. G rabów ­
ki. *

Przed referatem prok. Rauze 
•.kasza wniosek o dołącznie do 

.-.k: procesu akt sp raw y o zajściu 
przed' Dolina Szwajcarską oraz o 
•a uiachu na Marszałka Piłsudskie­
go)

Akta tych spraw były już częś­
ciowo brane pod uwagę w  w yro ­
ku I instancji, tym  razem jednak 
sąd na wniosek obrony wyłączył 
akta omawiane, wobec tego, że w y  
roki, o k tó re’ opierał się wniosek 
prokuratora  nie są jeszcze p raw o­
mocne.
^N as tęp n ie  osk. Kornik, Putek i 
Ciołkosz składają podanie o zmniej

szenię im .kaucji z 10 względnie 5 
tys. złotych na 1.000 zł. Sąd za ­
łatwią te wnioski przychylnie, mi­
mo sprzeciwu prokuratora.

Sędzia Jaw orow ski przystąpił 
do referowania sorawy. Zajęło to 
kbką godzin czasu.

P a rę  minut po godz 12-ej, prze­
wodniczący. sędzia Zaborowski, 
od początku rozpraw y już niedy­
sponowany wyraźnie, nagie za­
słabł.
- Posiedzenie przerwano, w yzna­

czając termin podjęcia rozpraw y 
na czwartek .

W fp ad ek  sam ochodow y
b. min. Jana Piłsudskiego

W czoraj w W arszaw ie  p rzy  zbie 
gu ul. Grójeckiej i Filtrowe) w y d a ­
rzy ła  $ię katastrofa  samochodowa, 
której uległo auto rządowe. W  sa­
mochodzie jechał b- minister skar­
bu, wiceprezes Banku Polskiego, 
p. Jan Piłsudski oraz  inż. Józef 
Rainstein.

Na zakręcie ulicy z nieustalonej 
do tad«przyczyny samochód wpadł 
na słup tram w ajow y  i rozbił się. 
Pp. Jan  Piłsudski i Rainstein ule­
gli okaleczeniu t w a r z y . i rak od­
łamkami szkła z rozbitych szyb.

Niezwłocznie poszwankowanych 
przewieziono do ambulatorium szpi 
tal a Dzieciątka Jezus, gdzie udzie­

lono im pierwszej pomocy. Po  u- 
dzieleniu pomocy p. min. Piłsudski 
oraz p. Rainstein odjechali do do­
mów.

Proces trwa.

Dolar-5.95
Dolar spada w  dalszym ciągu.
Bank Polski zaczął wczoraj ran® 

płacić po 6 zł. 5 gr„ ale wkrótce 
obniżył kurs do 6 zł., by w  połud­
nie ponownie obniżyć kurs do 5 zł. 
95 gr.

W obrotach prywatnych dolar 
5 zł. 85 gr.

OsHim iimtnlk l i i  lew - pi talti
P ro ces  odbyw a s ię  przy d rzw iacli zam kniętych

Proces osławionego rozpustnika 
Abdułły Alijewa, rozpoczęty w 
dniu wczorajszym w warszawskim 
sądzie okręgow ym  zawiódł oczeki 
wanie tłumnie zebranej publioznoś 
ci, albowiem w  chwili, gdy nastąr-

pić miało odczytanie aktu oskarże­
nia,

publiczność musiała wy«ść.
Rozprawa potoczyła się dale! 

przy  drzwiach zamkniętych. .
Cała uwaga publiczności skupiła

z  z o n ą
Stała homunihacja nad Atlantykiem

LONDYN, 10.7. -  Te!, wł. — Z 
Nowego Jorku donoszą, że znany 
lotnik amerykański pułk. Karol 
Lindbergh w ys ta r tow a ł wczoraj 
z lotniska Floyd Bennett Field pod 
Nowym Jorku do lotu przez kra- 
je arktyczne do Europy.

Trasa  lotu prowadzi przez Nową 
Ziemie. Grenlandie i Islandię.

W drodze Lindbergh napotkał 
ha rdzo gęstą mgle. która zmusiła 
go do przerwania lotu. Lądowanie 
odbyło sie bez nainimejszych prze­
szkód w miejscowości Rockland.

Lindbergh leci na swym własnym 
samolocie „Spirit of St. Louis", na 
którym iuż raz przebył Atlantyk w 
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i  zaebe statku
Kostlliki

rcif'sio-inificfiurslii
L O N D V N . 10. 7. Z C harbiua don o­

szą. że  w ta d z e  s o w ie c k ie  z a ję ły  w  uj 
śćiu :rzeki  Sungar: s ta tek  m andżurski  
i z a s e k w e s t r o w a ł y  go,

R zą d  m andżursk i  zg ło s i ł  o s t r y  pro­
test  : w y s ła ł  trzy  kanon ierk i  d o  uj­
śc ia  SiwigarL

Ze s w e j  s tro n y  w ła d z e  japońskie  
w y s ł a ł y  d w ie  kanon  erki i d w a  statki  
transportowe, które  znajdują się w 
d rod ze  d ó  rzeki ITssuri

r .1927, przelatując z Nowego Jo r­
ku do Paryża .

Lińdberghówj to w arzy szy  w

drodze żona, córka zmarłego nie­
dawno ambasadora amerykańskie­
go w Meksyku M orrow ‘a.

Ż yw cem  p o c h o w a ć
ch cian o  <sta ru szk ę

Na cmentarzu żydowskim w  Sta 
nisławowie rozegrała się scena peł 
na niezwykłej grozy.

W szpitalu stanisławowskim 
zmarła w czasie porodu młoda Ży 
aówka, a na pogrzeb iei przybyła  
z pobliskiego miasteczka matka- 
staruszka. Ta, na widok córki le­
żące! w trumnie w kostnicy, do­
stała nagle ataku serca i padła bez 
przytomności tia posadzkę. . .

Niebawem nadeszła służba cmen 
tarna i widząc staruszkę leżącą 
bez życia, umieściła, ja w trumnie, 
poczem grabarze ponieśli nieboszcz 
kę do grobu.

Już miano trumnę zasypać zie­

mią, gdy nagle przerażeni g raba­
rze usłyszeli dochodzące z grobu 
jęki. Nie zdając sobie spraw y o co 
chodzi, uciekli czermprędzej i o w y  
padku powiadomili zarządcę cmen 
tarza. Ten, w ziąw szy na odw a­
gę. kazał trumnę otworzyć i w ów ­
czas podniosła się z niej starusz­
ka, śmiertelnie blada z przestra­
chu. lecz żywa.

Dopiero po tvm wypadku pocho 
wano właściwa nieboszczkę, w po 
grzebie nie uczestniczyła jednak 
matka, cudem niemal uratowana 
od okropnej śmierci, gdyż musiano 

■ ją umieścić w szpitalu.

Zabójcze upały w Szwecji
Nigdy n ie  byt© lak  gorąco

SZTOKHOLM. 107. — Szwecję 
nawiedziła fala niezwykłych upa­
łów. W  Upsali termometr w ska­
zyw ał wczoraj 37 stopni C. Jest 
to tem peratura  nie notowana do- 
tychćżas w Szwecji.

W  Sztokholmie temperatura w y

nosiła około 36 stopni. Jest to nai 
wyższa tem peratura  od r. 1811.

Upały spowodowały  w północ­
nej i środkowej części kraju poża­
ry lasów. S tra ty  sa olbrzymie.

Donoszą o wielu wypadkach p o -  * 
rażenia słonecznego.’

się na znajdujących sie w pocze­
kalni, pokrzywdzonych Przez Ali­
jewa dziewczętach, zresztą i s t n i e  
bardzo

interesujących 1 powabnych.
Rozpraw a rozpoczęła się o godz, 

10-ej. Oskarża prok. Grabowski, 
imienniik świetnego oskarżyciela z 
procesu Centrolewu.

Obrońcy, adw. Perzyński i Roś- 
ciszewski stawiają wniosek o od­
roczenie rozpraw y ze względu na’ 
to, że cześć świadków, w  liczbie 
40, w ezw anych na rozprawę.

nie stawiła się na termin.
Nim jednak skończyli uzasadniać 

swój wniosek, niemal wszyscy 
spóźnieni świadkowie byli już na 
sali, jeden — pod eskorta policjan­
ta sprow adzony

nawet z więzienia.
Alijew, smutny i zakłopotany do 

tąd. ożyw ił sie bardzo, us łyszaw ­
szy. że sprawa rozpatrywana bę­
dzie przy drzwiach zamkniętych...

Tłumy publiczności zapełniała’ 
jednak kuluary sadu, oczekując 
wieści z sali, komentując przeb ;eg 
rozprawy na podstawie opowiadań 
świadków i... czekając na wyrok . 

Nastrój publiczności jest
wybitnie i widocznie nieprzychylny
dla oskarżonego.

 :)*(-:-----------

Komitet ekonom iczny
ministrów

Dziś odbędzie sie posiedzenie 
komitetu ekonomicznego ministrów 
wyznaczone przez Prezesa Rady 
Ministrów J. Jędrzejewicza. który, 
jak wiadomo, w  ubiegła sobotę po 

1 wrócił do W arszaw y.
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nieznośne stosunki w hucie „Paweł1*
Rozgoryczeni robotnicy oczekują interwenci! władz

W hucie „Paw eł1* w Zerach, zatru- 
Snającej po dzień dzisejsz.y około 100 
robotników, -panują od <lt’iiżs.zego cza­
su nieznośne -stosunki. Dyrekcja huty, 
fta której c'zete stoi niejaki Stabler, o- 
bywatel religj: mojżeszowej pochodzą 
ty  z Litwy, rfie liczy się z obow-iąZu- 
iącern na Śląsku ustawodawstwem pra 
cy, reguluąc wszystkie spraw y zaró­
wno co do czasu pracy, jak i wyna­
grodzenia robotn.ków według własne­
go widzimisię. Wszelkie zażalenia ra­
dy zakładowej do dyrekcji huty zby­
wane są obietnicami, których się nigdy 
nie uwzględnia.

Obecnie sytuacja ta jest mocno na­
prężoną, bowiem po ostatnich obniż­
kach płac, dochodzących do 70 proc., 
zapow edziała dyrekcja z pominięciem 
związku nową 10 proc. obniżkę.

Robotnicy zwrócili się o interwencję 
do Związku. Wobec takiego stanu rze

ćży, bawił wczoraj w  Żerach prezes 
Związku metalowców fiajdiur, Który' 
odbył konferencję z radą zakładową i 
rozm owę z dyrekcją huty. Żądanie 
obniżki tłumaczono prezesowi Bajdu- 
r.owi ciężką koniunkturą i c ężkicm po 
łożeniem huty, które dyrektor Stadłer 
zamierza! zilustrować bilansem przed­
siębiorstwa, sporiządzoinym ołówkiem.

Pomewąż dyr. Stadler nie okazał 
dla pracowników żadnego zrozumienia, 
obstając przy dalszej obniżce zarob­
ków, robotnicy zw racają się za na­
sz em pośrednictwem do P. komisarza 
demobilizacyjrego, by zechciał wej­
rzeć w stosunki panujące w tej hucie. 
Zarazem robotnicy zwracają się do p. 
prokuratora o zarządzenie dochodzeń, 
czy sporządzony ołówkiem bilam-s zgo­
dny jest z faktycznym obrotem huty 
i czy o d . istotnych obrotów hutą; opła­
ca podatki.

Jeszcze kilka dni zwłoki
w procesie sacfiaryniarzy

Jak się dowiadujemy, sensacyjny 
Proces sacharynowy przeciwk Źmigro 
dowi i towarzyszom z powodu prze­
dłużającej się choroby sędziego-wo-

tanta dr. Lenerta zostanie wznowiony 
dopiero w piątek względnie w ponie­
działek przyszłego tygodnia.

Czy znów niemiecka prowokcafa?
Dwa napady w  pow. pszczyńskim

Minionej niedzieli o godz. 21-ej 
przechodził przez miejscowość Ko­
sztow y (pow. pszczyński), wraca­
jąca z wycieczki grupa związku po­
wstańców śląskich. W  niewielkiej 
za nimi odległości szło kilku niezna 
uych mężczyzn, nie należących do 
w ycieczki. W pewnym  momencie 
powstała wśród nieustalonych na- 
razie okoliczności, awantura a na­
stępnie bójka, w czasie której zo­
stał poważnie poraniony Waldemar 
Miller z M ysłowic. Rannym zaopie 
kowala sie policja i spowodowała 
przewiezienie go do szpitala miej­
skiego w Katowicach. Millerowi, 
według orzeczenia lekarzy, nie gro­
zi utrata życia.

Gdy w związku z tern zgroma­
dzony przed miejscowym posterun­
kiem policji dość duży tłum ludzi 
utż sie rozchodził, wybuchła na u-

R A D J O
7.00: Sygnał czasu i pieśni „Kiedy 

rh-nne wstają zorze*'. 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12.10: Komuni­
kat meteorolog. 12.15: Transmisja ze 
Lwowa uroczystości obchodu 15-lecia 
istnienia 14-go pułku Ulanów Jazło- 
wieckich. 13.05: Przerwa. 14.55: Muzy­
ka (płyty). 15,05: Komunikat gospodar 
czy. 15.10: Muzyka (płyty). 15.25: Kó 
munikat gospodarczy z W arszawy. 
15.35: Audycja dla dzieci. 16.00: Trans 
misja koncertu popularnego z Ciecho­
cinka. 17,00: „Majorka — wyspa spo­
koju". 17.15: Koncert solistóów. 18.15: 
„Stosunki handlowe Polski ze światem" 
18.15: Koncert orkiestry mandolini-
stów „Halka" z Szopienic 19.05: Dr. 
Q.ga Ręgorowiezowa: ,,Pisa.rze śląscy 
wieku XIX-go — Sylwetki". 19.20: Roz 
rńaito-ści. 19.35: Komunikaty śportowe. 
19.40: „Na widnokręgu". 20.00: Kon­
cert z W arszawy. 22.00 Muzyka tanecz 
na z Ciechocinka. 22.25: Wiadomości 
sportowe. 22.35: Wiadomości meteoro- 
ogA. 2f 40 — 23.00: Muzyka taneczna 
z Ciechocinka.

licy Jana druga, bójka, w  czasie któ 
rei został poważnie pobity Józef 
Tuszyński z Kosztowych. Tuszyń­
skiego w  stanie prawie nieprzytom  
nym przewieziono do szpitala.

Zaraz po w spom nianych w yżej 
wypadkach wyjechali na miejsce 
wiceprokurator Sadu okręgowego, 
dr. Nowotny, naczelnik wydziału  
bezpieczeństwa. Ryczkowski oraz 
oficerowie policji kryminalnej z 
podinspektorem Jeziorskim na Cze­
le. Po informacyjoem zaznajom ie­
niu sie z przebiegiem  zajść, wdro­
żono drobiazgowe dochodzenia i 
wydane kierującemu na miejscu 
śledztwem  komisarzowi Brodniewi 
czowi szczegółow e dyspozycje ce ­
lem bezwzględnego aresztowania i 
oddania władzom sadow ym  w szy ­
stkich uczestników bójki.

Dotychczas zatrzymano 12 osób, 
z czego trzech sprawców Dobicia 
Millera oraz dwóch podejrzanych o  
■pobicie Tuszyńskiego. Prawie 
w szy scy  aresztowani znajdowali 
Sie w stanie widocznego opilstwa.

Szczegóły  dalszych dochodzeń, 
ze względu na dobro śledztwa, trzy  
manę są w  tajemnicy.

Zajście to Przypom ina mocno nie 
daw na aw an tu rę  w  Giszowcu. któ­
rej bohaterem  był niemiecki Jung- 
maenner-Verein.

Wobec sihiegp wzburzenia, jakie pa 
nu-je wśród robotników, wkroczenie w 
te sprawy władz wydaje się konieczne.

Za lek cew ażen ie
ustawy ubezpieczeniowej

Wobec ujawnienia przez organa kon! 
trofoie, że znana na terenie Królewskiej 
Huty firma eksportowa Bacon uchyla 
się od ubezpieczenia pracowników a w  o 
ich. zarządzono dochodzenia karne 
pra ec i who właścicielom tej firmy, b ra­
ciom Rudzkim.

Los Kopalni Hoym
dotychczas nie rozstrzygnięta

W czorajsze układy bezpośrednie 
w sprawie losów  kopaJni Hoym w  
Niewiadomiu Górnym, które odby­
ły  sie u komisarza demobilizacyj- 
nego, nie dały pozytyw nego w y­
niku.

Warunkiem utrzymania kopalni 
w  ruchu zę strony dyrekcji jest żą­
danie obniżenia płac robotniczych

od 12 do 15-tu proc., z  działaniem  
w stecz od 1 lioca r. jb. U d a n ie  to 
rozpatrzy nadzwyczajna komisja 
arbitrażowa, która zbierze sie  w  
dniu dzisiejszym  pod przewodni-, 
ctw em  inż. Seroki.

Do komisji delegują związki tom 
botnicze czterech ław ników  i pra­
codaw cy czterech.

„Nowa" metody handlowe
uciążliwych cudzoziemców

Może zajmą się tem powołane władze
W iemy wszyscy b. dobrze, że położe­
nie kupiectwa polskiego jest nad wyraiz 

fatalne.
Zwłaszcza można to obserwować na 
Śląsku. Z tych też względów winno się 
pilnie obserwować t  piętnować metody, 
jakiem! posługują się prowadzący 
przedsiębiorstwa obcokrajowcy i takie 
jednostki z  elementów napływowych, 
w których rzetelność

musi się zgóry wątpić.
Metody te bowiem pozbawiają klientów 
uczciwe przedsiębiorstwa, a  w konsek­
wencji zrażają do kupiectwa śląskiego 
wogóle.

Normalnie w uczciwem przedsiębior­
stwie handłowem jest praktykowane, że 
jeśli się niemą żądanego towaru na. 
skliadźib, to się nie sprzedaje 

czegoś innego 
w to miejsce, jak to salmo. Inaczej je­
dnak postępuje

firma Gohlfinger, 
skład konfekcyjny na i;ogu Rynku i 3 
Maja w Katowicach.

Znamy tu wypadek, że wmówiono 
klientce pewien towar, jako ten, które­
go potrzebowała, a kiedy ta niezbyt 
jprzekonaha wzięła go z zastrzeżeniem 
j po -zbadanur u siebie w domu żwró- 
Cdfa, to

odmówiono lej zwrotu pieniędzy, 
oświadczając, że może sobie wziąć co 
innego (!). W ostateczności zapropono­
wano tej pani bon na tę kwotę, ź  pra­
wem 2 realizowania go

tylko w towarze 
w tym  sklepie.

Na słuszne oburzenie klientki, napróż- 
no dopytującej się foik-iem prawem fir­
ma Goldifinger samowolnie rozporządza 
się jej pieniędzmi i deponuje je u siebie 
bez prawa rozporządzania niemi, eks­
pedientką tej firmy najspokojniej 

bon zabrała 
i oddaltta się. Wszelkie zaś m onity oso 
biste i telefoniczne pozostały bez re-

Kwawe walki
na ulicach L°verpoofa

LONDYN 10.7. W  Glasgow i 
Liverpoolu doszło w  ciągu dwu o- 
statnich dni do ostrych starć po­
między członkami organizacji oran- 
żystów  a ich przeciwnikami poli­
tycznymi. W Glasgow walka to ­
czyła się na noże i białą broń, 15 
osób odniosło cięższe lub lżejsze 
obrażenia. Aresztowano przeszło 
50 osób.

.W Liverpoolu podczas zajść dwie

osoby odniosły rany, a sześć aresz 
towano. Tłum obrzucał kamieniami 
policję, któfa była zmuszona do 
dwukrotnego szarżowania.

W wielu domach powybijane zo ­
sta ły  szyby.

W szystkie te zaburzenia b y ły  
w yw ołane przez członków  -skraj­
nie nacjonalistycznej organizacji o- 
ranżystów.

zultatu —
pieniędzy nie zwrócono.

B y ostatecznie sprawę tę  zlikwido­
wać^ postanowiła wspomniana pani za­
kupić za tę kwotę coś innego i w  tym 
celu udała się onegdaj do "tej fiinmy. eJ- 
dnak, o dzówo, p. Leopold Gotdifinger, 
z którym  wielokrotnie rozmawiano na 
tem at zwrotu tych pieniędzy

nie mógł solne sprawy przypomnąi 
i odmówił wydania towaru wzamian.

W szystko jednak ma swoje granice. 
I skoro zam yka się małego złodziejasz­
ka, który wyciągnie parę groszy z 
portmonetki w ścisku w tramwaju, to 
nie można pobłażać właścicielowi dużej 

firmy
handlowej, który używa swego szyldu 
do zwykłej gratbieży. Ponieważ 
chodzi tu w dodatku o  obcokrajowca, 
należałoby się jeszcze zastanowić, czy 
faikt taki nie stan-owi ,o jego BciążiiWo- 
ścii. Rozpatrzą to na-ewąłiEliwie władze 
•ad&ninis trać y jn e.

 :)*(:---------

Potajemna gorzelnia
pod Świętochłowicami
W  dniu wczorajszym organa lotnej 

kontroli skarbowej przeprowadziły w 
miejscowości Zgoda ppd Swiętochłowi 
cami szereg rewizyj, w których w y­
niku ujawniono w mieszkaniu Paw ła 
Olszewskiego (11 Listopada 9) tajną 
gorzelnię, będącą w pełnym ruchu, któ 
rą obłożono aresztem.

Pozatem zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności za współudział w  roz­
powszechnianiu sacharyny, bracia Al­
fred i Augustyn Beniszpwje (11 Listo­
pada 2) oraz Jułjan Adamiec ze Świę­
tochłowic (Vogta 3). W szystkich za­
trzymano w areszcie do czasu ukoń­
czenia dochodzeń.

  :)*(:— ------

Potajemna mennica
w ykrytą  w  Chybiu

Z Bielska donoszą: Posterunek po­
licji w Chybiu w ykrył fabryczkę fał­
szywych monet 5-cio zlotowych, któ­
ra mieściła się w  Zarzeczu, w  zabu­
dowaniach braci Jana i Ludwika Go- 
dzieków.

W  czasie rewizji znaleziono prymi­
tywne urządzenia do fabrykacji falsy­
fikatów oraz gotowe odlewy.

Zatrzymanych fałszerzy odstawiono 
do sądu grodzkiego .w Strumieniu.
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P r a c o w n i c a . . .  „do wszystkiego"
Posada za cenę hanbv

Fakfy, o których trzeba, mówić głośno!..
Proces Abdułły Aiijewa, który  

rozpoczął się wczoraj w w arszaw ­
skim sądzie okręgowym, stanowi 
jeden z fragmentów, ilustrujących 
niezmiernie ciężkie warumki, w  ja­
kie wtrącił młode, 
szukające uczciwej pracy i zarob­

ku kóbiety, 
nieubłagany kryzys.

W e wszystkich fabrykach, w ar­
sztatach, biurach, niestety naw et w 
poważnych instytucjach, zdarzają 
się wypadki wyzyskiwania mło­
dych pracownic w specjalny spo­
sób, a  przy angażowaniu kobiety 
niejeden szef bierze przedewszyst- 
kiem pod uwagę

jej warunki zewnętrzne, 
które obiecuje sobie w odpowied­
nim momencie dobrze wykorzy­
stać.

O sprawach tych nie mówi się ni­
gdy głośno, bowiem kobiety ze zro­
zumiałych względów unikają roz­
głosu, chociażby to było połączo­
ne z dotkliwą dla nich krzywdą.

Młoda mężatka p. Jul ja P., któ­
rej list ogłosiliśmy w niedzielę, 
jest jedną z licznych ofiar „syste­
mu". który sprawił, że praca ko­
biet poddawana jest

podwójnej kalkulacji: 
w jednej mieści się ich bardzo cen­
na zresztą, siła robocza, w drugiej 
„nieoficjalnej" — jej wartość jako 
kobiety, a więc objektu ze wszech 
miar godnego uwagi.... dla am ato­
rów  grubszego „flirtu".

Organizacje kobiece są w posia­
daniu

całego szeregu faktów,
wobec których bledną w yczyny lu­
bieżnego Turka, jednak wszystkie 
te raporty, ilustrujące całą bez­
względność bestjf ludzkiej, zaopa­
trzone są prośbą, by sprawie nie na 
daw ać biegu, gdyż kobieta najbar- 
dziei naw et skrzywdzona, 
woli częstokroć wstyd i hańbę, niż 

utratę marnie płatnego zajęcia! 
Znany nam jest fakt, że w pew­

nej, skądinąd poważnej instytucji, 
dyrektor dokonywał co miesiąc 
„przeglądu" całego kobiecego per­
sonelu. W  wyniku tej „rewji" je­
dna z młodszych i ładniejszych pra­
cownic awansowana była na sta­
nowisko

osobistej sekretarki,
na którem  jednak z reguły nie po­
zostaw ała dłużej, niż jeden mie­
siąc. Szef lubił rozmaitość, a że 
w  biurze jego pracowało ponad 40 
kobiet, więc miał w czem wybie­
rać. Nowe sekretarki przyjmowa­
ły  z rezygnacją wybór. B yły jed­
nak i takie, którym się to uśmie­
chało, liczyły bowiem na szybki a- 
wans, na wpływy, na podwyżkę 
gaży. Niestety, pan szef nie był 
zbyt hojny. Gdy oddalał sekretar­
kę, starał się naw et o to, by ją jak- 
najprędzej zredukowano. Poco 
mieć w biurze tak niebezpiecznego 
świadka!

Sytuacja młodych kobiet, pracu­
jących w handlu i przemyśle, stała 
się ostatniemi czasy specjalnie tru­
dna. Już samo otrzymanie jakiego­
kolwiek zajęcia

wymaga protekcji, 
długiego sznura pośredników, a że

Pogoda
Pomorze, Wielkopolska. Polska śród 

kowa, wyż. Małopolska, Śląsk, Podhale 
i Tatry.\ pogoda słoneczna i bardzo 
ciepła ze skłonnością do burz przy sła 
bych wiatrach miejscowych

kobieta nie ma pieniędzy na ich o- 
płacenie. musi więc dawać łapów­
kę w.... naturze. Gdy dostanie w re­
szcie i... w ładzy wyższej! Ileż to 
z musu bezwolnem narzędziem w 
ręku swoich protektorów, swoich 
bezpośrednich przełożonych, a wre 
szcie i.... w ładzy wyższej! Ireż to 
razy  młodej uczciwej dziewczynie

dawano dobitnie do zrozumienia, że 
; „karjerę" można zrobić tylko dro­
gą zrezygnowania ze swoich za­
sad! Że lepsze wynagrodzenie 
zdobędzie nie tu przy warsztacie 
żmudnej pracy, lecz 
w prywatnym pokoju swego szefa. 
Że wreszcie — niekoniecznie trze­
ba pójść na ulicę, by w „lekki" spo-

Polak zdobył
mistrzostwo Ameryki w tenisie

NOWY JORK, 10.7. Młodziutki 
tenisista polski Frank Parker vel 
Pajkowśki zdobył, nrstrzostw o A- 
meryki na kortach ziemnych bijąc 
w finale Gene Mako z Uniwersy­
tetu w Southern w Kalifornii. Mi­
strzostw a rozegrane zostały w 
C h e ago.

Cała prasa amerykańska podaje

duże sprawozdania z meczu, poś­
więcając zwłaszcza sporo miejsca 
nowemu mistrzowi. P rzy  sposob­
ności dzienniki am erykańsko 
zwracają uwagę, że drugi Polak 
tego stanu Wisconsin Simmons vel 
Szymański w yb:ł  się na czoło w 
amerykańskiej grze narodowej ba­
se - baM.

sób zdobywać pieniądze, bo i w  
biurze może się zdarzyć „okazja", 
której nie wolno odrzucać.

W  ten sposób niejedno młode ży­
cie zostało już zniszczone, niejedna 
wierna dotąd mężatka musiała u- 
lec brutalnej przemocy, by podtrzy­
mać byt swoich najbliższych.

Gdyby kobiety, pracujące w fa­
brykach, w biurach, w sklepach i... 
w teatrze — mogły mówić, usły­
szelibyśmy rzeczy przerażające, 
rzeczy, które zadają kłam kulturze 
XX wieku.

Mężczyźni wstydziliby się za 
tych pseudogenteimanów, dla któ­
rych kobieta jest i dziś tylko białą 
niewolnica!

*

Jutro podamy cały  szereg faktów 
z terenu fabrycznego, ilustrują­

cych gehennę młodych robotnic 
pod „panowaniem" majstrów!

(I).

0 ludziach wyrzuconych z siodła
Którzy fuź nigdy nie dogonią uciekającej przeszłości

W  listopadzie 1918 r. P o lsk a  
s tan ę ła  w obec konieczności jak- 
najszybszego  zm ontow ania admi 
nistracji państw ow ej. P rzek o n a­
liśm y się w ów czas, że cierp im y 
na

szalony brak ludzi
nie tylko takich, k tó rzy  posiada­
liby odpowiednie w ykszta łcenie  
i p rak ty k ę , ale chociażby  posia­
dających  w  przybliżeniu  odpo­
wiednie kw alifikacje.

W  tych  w arunkach  trudno b y ­
ło m ówić o selekcii m aterja łu  
ludzkiego, w chodzącego na służ­
bę do tw orzących  sie w  pośpie­
chu insty tucyj p aństw ow ych . I 
s ta ła  sie ta  zła. a w ów czas nie 
do usunięcia rzecz, iż bardzo  wie 
lu ludzi, posiadających  zupełnie 
nieodpow iednie w ykszta łcen ie , 

.czasam i n aw et półanalfabeci, do­
stali sie na p o sad y  różnego ro ­
dzaju b iuralistów  i m anipulan­
tów.

W  norm alnych  w arunkach  lu­
dzie ci s ta lib y  sie pożytecznym i 
pracow nikam i t. zw . fizycznym i, 
jako inteligentni rzem ieśln icy  i t. 
p., a n iek tó rzy  z nich m oże 
kształc iliby  się dalej. W  tych  zaś

w arunkach  stali sie 
chwilowym i zapchajdziurami bez 

przyszłości.
G orzej jeszcze! Z deklasow ali się 
p rzez  to, że życie ich układać się 
zaczęło  w edług fatalnego i w ciąż 
jeszcze grasu jącego przesądu  o 
w yższości społecznej najniższe­
go n aw et b iuralistv  od w ykw ali­
fikow anego p raco w n ik a  fizyczne 
go.

T ym czasem  życie, k tó re tyle 
zaw odów  i niespodzianek sp ra ­
wiło ludziom w  latach  ostatn ich , 
tej kategorii ludzi poczęło  p ła tać  

figle bardzo bolesne.
P rzedew szystk iem  przyszło  na 

praw ian ie  adm inistracji, czego 
jednym  z efektów  by ła  redukcja 
personalna.

S iłą  rzeczy  p ierw szem i o fiara­
mi byli p racow nicy  tej kategorji.

N astępnie p rzyszed ł k ry zy s , 
w ślad za nim oszczędności.budże 
tow e, a w raz z oszczędnościam i 
redukcje personalne. I w tym  w y  
padku  personel bezcenzusow y 

padł głów nie ofiarą.
W reszcie z roku na rak  w y ż­

sze zak ład y  naukow e zaczęły  da

7 Lraci męczenników
wywróżyło dobrą pogodę
W czoraj święcił kościół katolic­

ki dzień 7 braci męczenników, po­
pularnie braćmi śpiącymi zwanych.

,W czoraiszy dzień u wielu proro 
kow pogody^ uchodzi za decydują­
cy  o pogodzie na długi okres cza­
su. W śród ludu wiejskiego chęt­
nie opowiadają, że gdy 10 lipca pa 
da deszcz, dżdżysta pogoda trw ać 
będzie 7 dni, bądź też  7 tygodni, 
gdy natomiast na 7 braci śpiących 
mamy piękna słoneczna pogodę,

zmiana jej nastąpi nie prędzej jalk 
po siedmiu dniach lub 7 tygodniach.

Z ludowej tej w różby sądzićby 
należało, że ponieważ wczoraj mie 
liśmy piękną pogodę niemal w  ca­
łym kraju, upały i czyste niebo 
bez chmur będziemy mieli przez 
dłuższy czas.

Jeśli wierzyć, po długich wiosen 
nych i czerwcowych deszczach — 
lipiec i sierpień będzie pogodny. 
Ano, zobaczymy!

w ać co raz  w ięcej ludzi z w yso- 
kiemi i do w arunków  obecnych 
przystosow anem u kw alifikacjam i. 
Rzecz zrozum iała, że zaczęli oni 
w ypierać m ało- i bezw artośc iow  
ców.

W  rezultacie  dzisiaj jest sy tu ­
acja taka', że w iele t. zw . inteli­
gencji p racu jącej w łaśnie z po­
śród tej kategorji ludzi ó 

iest na bruku.
S ą to ty siące  i tysiące bezna- 
dzielne w  znaczeniu m ożliw ości 
pow rotu  na poprzednie stanow i­
ska n aw e t w najbardziej sp rz y ­
jających w arunkach  ekonom icz­
nych.

A te raz  spójrzm y w oczy rze­
czyw istości i pow iedzm y sobie 
p raw d ę.

Społecznie i państw ow o do- 
brze_ jest, że ta  kategoria , że tak  
pow iem y p rzy p ad k o w y ch  p raco ­
w ników  um ysłow ych , uległa eli­
minacji. P ew n e  rów nież jest, że 
nie m oże liczyć na pow rót do 
daw nego rodzaju  pracy.
Cóż w ięc w  tych warunkach ro­

bić?
Zrozum ieć, że życie poszło je­

dnocześnie i w  innym  kierunku. 
W  kierunku coraz w iększego pod 
.noszenia p ra cy  do najw yższych  
godności ludzkich bez w zględu  
na jakim odcinku p race  tę się 
w ykonuje.

D latego też, niechaj ta k a teg o ­
ria ludzi, o k tó rej piszem y, za­
pom ni o zgubnych przesądach  po 
n iżających  i w y w y ższa jący ch  k a  
tegorjach  p racy . O w artości 
człow iek bow iem , dzisiaj w ięcej 
niż kiedykolw iek, stanow i nie bia 
ły  m ankiet i k ra w a t urzędniczy, 
ani sz a ra  bluza woźnego, ale 
sam  fak t uczciw ej i pożytecznej 
p ra cy .
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Czy wolno odbierać człowiekowi
prawo do własnych pieniędzy

Kilha uwag o nowem ustawodastwie ubezpieczenlowem
N ied aw n o  w e sz ła  w  ży c ie  u s ta ­

w a  zm ien iająca  ro zp o rzą d zen ie  
P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j
0 ubezpieczeniu pracowników umy

slowych.
W  u sta w ie  tej znajdu je s ie  sz e ­

re g  p o sta n o w ień  s łu szn y ch , o g ra ­
n icza jący ch  św ia d cz en ia  z p o w o ­
du b rak u  p ra c y  jak  np. w  raz ie  o- 
ł r z y m a n a  p rzez  p rac o w n ik a  od 
p ra c o d a w c y  o d szk o d o w an ia  za  roz 
w ią z a n ie  u m ow y  o p racę , na cz as  
k o rz y s ta n ia  z pom ocy  leczn iczej w  
z a k ła d z ie  leczniczym , na c z a s  nie­
zdolności do  p racy , na c z a s  ćw i­
czeń  i s łużby  w o jskow ej.

Ale już n as tęp n e  p o w ę d y  o g ra ­
n iczen ia  p ra w  do św ia d cz eń  na w y  
p a d e k  b rak u  p rac y , a  m ian o w ic ie : 
na c z a s  a re sz tu  p rew en c y jn eg o , o- 
raz na c z a s  k a ry  u tr a ty  w olnośc i
1 jeżeli u tra ta  zajęcia  je s t sku tk iem  
s tra jk u  na c z a s  trw a n ia  s tra jk u , są  
w y so c e  k rz y w d z ą c e  dla św ia ta  pra 
cow n iczego . C z y ż  trz e b a  bow iem  
do w o d ó w , że  a re s z t  p rew e n c y jn y  
bynajm n ie j nie je s t dow odem  w i­
ny. a  k a ra  u tr a ty  w olnośc i n ;e  za ­
wsze pociąga za  sobą  p o zb aw ien ie  
p ra w  o b y w ate lsk ich , k tó re  obejm u 
ją c  w sz y s tk ie  p ra w a  czy n i w y ją ­
tek dla p ra w  m a ją tk o w y ch .

UłamjwaGze obłowili s ?
W c zo ra jsze j n ocy  dokonano  z u - . 

ch w a łe g o  w łam an ia  do m ieszkan ia  
E d w a rd a  W encla  p rz y  ul. P o n ia ­
to w sk ieg o  8 w  W ełn o w cu .

P o  sfo rso w an iu  zam ka p rze szu ­
kali rab u s  e  m eszkan ie , k tó re  ogo­
łocili z b ard z ie j w a rto śc io w y c h  
p rzed m io tó w . Ł upem  ich s ta ły  s 'ę  
m. in. d w a  fu tra  (m ęsk ie i d a m ­
skie), n ak ry c ia  s to ło w e , g ram ofon , 
w ie rta rk a  i n a rzęd z ia  ś lu sa rsk ie  
zraz k ilkanaśc ie  sz tuk  g a rd e ro b y  
nęsk iej i dam skiej, k tó ry c h  w a r ­
tość ocen ian a  je s t na 3 i p ó ł ty -  
i ą c a  z ło tych .

O n ie zw y k ły m  sp ry e ;e  rab u - 
ńów  św ia d c z y  fak t, że  nie pozo ­
staw ili oni po so  b  e żad n eg o  śla - 
iu , to  też  w y k ry c ie  ich i łupów  
złodzie jsk ich  sto i pod  znak iem  z a ­
py tan ia .

Dziś: Piusa.
Jutro: Jana.

'Łoflce
Wschód sł. g. 3.28 
Zachód sl. g. 7.55.'
Wschód ks. g. 9A ć 
Zachód ks. 8.20.

CzłowieK i maszyna
— O jakżeż żal mi was, ludzie

nieszczęśni, 
Ze w trudzie ciężkim wam dni życia 
, , . Plyna.

Ja was uwolnię od wysiłku mięśni: 
Prace rąk waszych zastanie maszyną, 
Tak rzekła wiedza, i świetne w yczyny  
Jej wszechpotegi olśniły świat cały — 
Prace fizyczną w yparły• m aszyny, ■ 
W szelką wytwórczość zmechanizowały. 
I rajhy nastał, lecz w tern tkwi

, przyczyna,
Łe azis sie Indzie nie czują szczęśliwi, 
Bo nie powstała najpierw ta maszyna, 
Która bezpłatnie odziewa i żyw i..

T. P U D Ł O W S K I .

Ale to jeszcze nie koniec.
O to  o g ran iczen ie , w zg ięd n ie  z a ­

w iesze n ie  p ra w a  do św ia d cz eń , w  
m yśl p o w o łan e j u s ta w y  
nie może trwać dłużej, aniżeli 24 

miesiące,
a po u p ły w ie  p o w y ższ eg o  o k resu  
ub ezp ieczo n y  trac i w sze lk ie  ew e n  
tu a ln e  p ra w a  do św ia d cz eń  z po­
w odu b rak u  p racy , w y n k a ją o e  z 
p o p rzedn iego  ubezp ieczen ia .

Je szc ze  u c iąż liw sze  p o s ta n o w ie ­
nia z a w ie ra  u ch w a lo n a  o sta tn io  
p rze z  Sejm  u s ta w a  o u b ezp iecze­
niu p rac o w n ik ó w , tak  zw a n a  

scaleniowa.
W  m yśl a r ty k u łu  184, pun k t trz e  

ci, p ra w o  do św ia d cz eń  usta je  
p rze z  p rzed aw n ien ie , k tó re  d la  
w szy s tk ich  ren t, jak  w y p a d k o w a , 
w d o w ia  i s ie ro c a  w y p a d k o w a , in­
w alid zk a , w d o w ia  i s ie ro ca  poin- 
w alid zk a , zapom oga p o śm iertn a , 
leczn ic tw o  i św ia d cz en ia  w  n a tu ­
rze . w y n o si tr z y  lata.

S to so w n ie  do  a r ty k u łu  187 u - 
p raw n io n a  do r e n ty  o soba , k tó ra  
ulegnie k a rz e  u tr a ty  w olności, 
trw a ją ce j

dłużej, niż miesiąc, 
t ra c i p ra w o  d o  p o b ie ran ia  re n ty  
p rze z  c z a s  o d b y w an ia  k a ry ;  w ó w -

Pociąg pośpieszny kolejki W arszaw- 
sko-Wilanowskiej, składający się z 
trzech wagonów osobowych i jednego 
towarowego, uległ wczoraj katastrofie 
między stacjami Wilanów i Klarysew.

Maszynista, Klemens Tauber, spo­
strzegłszy na torze, tu i przed loko­
motywą jakiegoś chłopca, raptownie za 
hamował pociąg. Szyny nie w ytrzym a­
ły parcia i rozeszły się, powodując wy 
kolejenie całego pociągu. Lokomotywa

c z a s  n a leż y  tr z y  c z w a r te  te j re n ­
ty  p rz e k a z a ć  o sobom , m a jąc y m  
p ra w o  d o  a lim en tac ji ze  s tro n y  o - 
so b y  p o zb aw io n e j w o lnośc i.

R e n ta  w y m ie rz o n a  w ięźn io w i u- 
lega zm niejszen iu  o 50 p ro c . je j 
w y m ia ru  na c z a s  o d b y w a n ia  k a ­
ry . Z m nie jszoną w  ten  sp o só b  
re n tę  w y p ła c a  się

na ręce zarządu więzienia, 
k tó ry  p o trą c a  z niej k o sz ty  u tr z y ­
m ania w ięźn ia , n a jw y ż e j _ jed n ak  
d o  p o ło w y  jej w y so k o śc i, re sz tę  
za ś  za trz y m u je  na rac h u n ek  w ię ź ­
nia i do jego d y sp o zy cji w  ram a ch  
regu lam inu  w ięz iennego .

W p ro w a d z e n ie  teg o  rodza ju  r y ­
g o ró w , jak  u tra ta  p ra w  do  św ia d ­
cz eń , z p o w o d u  za w ie sz e n ia  ich 
p rz e z  24 m e s ią c e  i p rz e d a w n ie ­
nie po trz e c h  la tach  p ra w  do  
w sz y s tk ic h  ren t, s ta n o w i n ie b ez ­
p ie cz n y  e k sp e ry m en t, k tó ry  m oże 
s ta ć  się  b a rd z o  ła tw o  
g ro źn y m  p rec ed en sem  p ra w n y m  
na p rz y sz ło ść  p rz y  da lszem  o g ra ­
n iczan iu  innych  p ra w  d o b rze  n a ­
by ty ch ' p rz e z  o b y w a te li R z e c z y ­
pospolitej.

P ra w a  do św ia d cz eń  soc ja lnych  
na leżą  do k a te g o rii p ra w  d o b rz e  na 
b y ty c h  p rze z  p ra c o w n ik ó w  i co  do

— 10 osób rannych
wyleciała na szosę biegnącą równole­
gle z torem, ^wagony osobowe zaś ule­
gły zdruzgotaniu.

Kilkanaście osób jest rannych. Trzy 
karetki pogotowia przewiozły poszwan 
kowanych do War$;#i wy.

Ciężko ranni są: maszynista Tauber, 
palacz Karasiński i pasażerowie małż. 
Karkocińscy, ich 10-letnia ęórka, Bar­
bara Rozenstein i Daniel Bensadzki. 
muzyk.

te g o  n ie  m o że  b y ć  ż a d n y c h  w ą t­
pliw ośc i.

Ś w iad cz en ia  ty c h  z a k ła d ó w  u ie  
są  ła sk ą , n ie^sa filan trop ią , a le  
są ich obowiązkiem ustawowym.

U b ezp ieczo n y  na to  p taci p rz e z  
d ług ie  la ta  b a rd z o  w y so k ie  sk ła d ­
ki, a ż e b y  w  śc iśle  o k reś lo n y c h  w y  
p ad k a ch  m ógł k o rz y s ta ć  z o d se te k  
od  u sk ła d an y c h  p rze z  s ieb ie  p ie­
n iędzy . :j

A w ięc  je s t to tak  sam o niem al, 
ja k g d y b y  sk ła d a ł p d n ią d z e  w in ­
s ty tu c ji o szczęd n o śc io w ej, w  s to ­
sunku do k to  r jj
żadne przedawnienie nie może go 
pozbawić prawa do pieniędzy sta 

nowiących jego własność.
W o g ó łe  je s t. z a sa d ą  p ra w a  ogól­

nego , że  n ik t n ikogo  p o zb aw ić  n ie  
m oże, b e z k a rn ie  p ra w a  do jego 
w łasn o śc i, an i też  w y z u ć  go z po ­
siadanego  m ajątku .

N iew inne na p o zó r o g ran ic ze n ia  
p ra w  p rac o w n ik ó w  do św ia d c z e ń  
i re n t w  rz e c z y  sam ej z m ie rza ją  do  
w y zu c ia  u b ezp ieczo n y ch  z ich  wła. 
sności.

P o d o b n e  p o sta n o w ien ia  p o d w a"  
ża ją  is to tn e  z a s a d y  u b ezp ieczeń  
sp o łeczn y ch , p o g a rsz a ją  ich w a ra n  
ki i z a ra z e m  podkopu ją  zau fan ie  u- 
b ez p ieczo n y ch  do ty ch  in s ty tu c y j, 
co nie p ow inno  tr re ć  m iejsca, te m -  
b ard z ie j, że  u b ezp ieczen i p ra c o w ­
n icy
pozbawieni są możności bronienia 

swych praw,
z ch w ilą  g d y  w sze lk ie  o g ran ic ze n ia  
ich p ra w  D rzep ro w ad zan e  są  w  d ro  
dze  u s ta w o d a w c z e j.

Nie ła tw o  je s t u k ła d ać  n o w e  
p rz e p 'sy . Ł a tw ie j n a to m ia s t je s t  
w p aść  w  p rze sad ę .

P o ru sz o n e  p rz e z  n as  za g ad n ien ie  
m ą d o n io s łe  zn aczen ie  dla w a r s w  
p rac o w n iczy c h , zm u szo n y ch  do  ko 
rz y s ta n ia  ze św ia d cz eń  soc ja ln y ch , 
a n a w e t d la  w sz y s tk ic h  o b y w a te ­
li R zeczy p o sp o lite j. J e s t to  p ró ­
ba p o m nie jszen ia  d o b rz e  n a b y ty c h  
p raw , co  je s t p rz e c ie ż  rzeczą 
n ied o p u szcza ln ą  i d la teg o  trzeba 
w ie rz y ć , że sp ra w a  ta  zn a jd z ie  je ­
d n ak  n a le ż y te  r o z w ią z a n e ,  zg o ­
d n e  z  za sad n iczem i p o d s ta w a m i 
p ra w a  ogólnego.
— --------------------

Podatki i buchalteria
WszeHrich informacji w sprawach po­
datkowych ł buchaltem nycb udziela 
rutynowany fachowiec, b. naczelnik 

urzędu skarbowego

JAN SIMINIAK
Katowice, pl. Wolności 9 Hł p tel.25-77 
UWAGA! Abonentom .Nowego Cza­
su" za okazaniem ważnego kwitu abo­
namentowego porady bezinteresownie. 
Zamiejscowym listownie za nadesła­
niem opisu sprawy f znaczka poczto­

wego na odpowiedź.

D1NOL
opatentowane niezawodne środki

OCS
Płyo — przy poceniu pach 1 rąk.
Proszek — przy poceniu nóg.
Usuwa pot i niemiła lego woń 

iuź oo pferwszem użyciu.
______________________________W ykolejony pociąg d o  katastrofie.

. );*:(------------------------

Prokurator apeluje
P. Róźyczha wróci jeszcze do sądu

W ic e p ro k u ra to r  S ie ro sz e w sk i za - ki, un iew inn ionego  p rze z  sąd  ok rę- 
p o w ied z ia ł na p iśm ie z łożen ie  sk a r-  g o w y  w W a rsz a w ie  z z a rz u tó w  
gi ap e lacy jn e j w  sp ra w ie  b a ro n a  , sp rz e n ie w ie rz e n ia  zn a cz n y ch  sum  
S ta n is ła w a  R o se n w e rth a  - R ó ż y cz - p ien iężnych  na s tan o w isk u  p rez esa

1 P o d lask ie j W y tw ó rn i S am o lo tó w .
 ) ; #  ;( -------------------

Katastrofa kolejki wąskotorowe?
Nagłe zahamowanie
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n o w e l a M I R K O  B O R K O W I C  Z

P O C Z W A R A
znasz IPaczwa-

ry?...
— A nie, zmam. Cóż to za 

wo?...
—  Patrz!; Oto on w e  własnej 

osobie i, jak tni ©nota miła, zmów 
jakąś  hecę urządza...

Od schroniska, po gran itow ych 
płytach, ścieżki posuwał się prze­
dziw ny pochód:

Szedł przodem jakiś straszliwie 
podku ty  turysta, w  krótkich majt­
kach i  kolorowej koszuli, klnący 
ohydnie w obfitym jeżyku niemiec­
kim,; rgucający wokoło w.śclekłe, 
spojrzenia; tuż za nim podskaki­
w a ł  ktoś niesłychanie kosmaty i 
oberw any, kto z dzikiem zacięciem 
rżnął na  skrzypcach triumfalnego 
marsza^ a wokoło te.i pary  miotał 
Sie w  żw aw ych  koziołkach jeden 
Jeszcze oberwaniec, półnagi, spa- 
iony słońcem na czarno, z 'wierką 
brodą  kłakami opadającą na W ło ­
chatą  pierś.

Fen ostatni, uczyniwszy jeszcze 
kilka zw ariow anych łamańców, sta 
nął nagle na rekach i w ten spo­
sób, z  niesłychaną zręcznością i 
w praw ą, szybko m aszerow ać po­
czą ł  koło klnącego Niemca, miga­
jąc w  powietrzu  brumatnemi ły ­
d a m i

1 ąk właśnie, u fo rm ow any  po­
chód z rozwścieczonym  Szwabem  
c a  czele i skrzypkiem tąacym  og- 
m stą  melodie na końcu — minął 

- mas i w kroczy ł w las.
Okną schroniska, wypchane tłu­

m em  gapiów — rycza ły  ze śmie­
chu.

— Któryż tq z tej trocki jest 
Poczwarą?-

— T eą  co  lazł na rekach...
— Cóż to za w aria t?

' — Wariat,, albo i nie... Dziwię 
się, że o nim nie. słyszałeś, bo prze­
c ież  i po czeskiej stronie w szyscy  
go zniają ąż  za dobrze. Cieka- 
w y ś  — to ci o nim opowiem.
.. — No?

-— U w ażasz, ziawił się P o czw a­
r a  u nas  tu w  zescłym roku d o ­
piero, ale ja go znam już dawno. 
N azyw a  się napraw dę  — Wolski. 
M alarz z Krakowa. Przedziw ne, 
POwiadatn ci, bydlę... Pacykow ał 
jakieś kicze niby to futurystyczne,
3 b iedę klepał w  tym tam Krako­
wie, >bo przecież nikłby nie zaw ie­
sił w  salonie jego obrazów, takie 
to było zw ariow ane  i obrzydliwe. 
Ale ży ł  jaikoś...
t Aż tu naraz, ktoś mu powiada, 
że  on, Wolski, nape w no ma gruźli­
cę. Kaszle przecież, chudnie, żółk­
nie... Nastraszyli go. bo suchot bał 
się okropnie, zaciągnęli do lekarza. 
JBada ten łapiduch. bada. wreszcie 
p ow iada  że niby oba płuca zajęte, 
że  trzeba  jechać fta kurację. Za­
kopane, góry, słońce, powietrze, 
dużo jeść, dużo soać...

Bardzo pięknie, ale skąd taki 
W olsk i m iał na to wziąć pienię­
dzy?.. .  Co miał, to przepijał z bie­
d y  i żalu. W nadł chłop w despe­
rację. Gryzie sję ta chorobą, roz­
pija co raz  gorzej. Uwziął się, że 
popełni samobójstwo...

Co z nim robić?... R ew olw er mu 
Odebraliśmy, pilnujemy go ciągle 
jak  oka w  głowie, bo przecież po­
rządny  Chłop i dobry  kolega, więc 
na  zmianę siedzimy u niego, w y ­

ciągam y go na spacery, aby  mu 
tyllko. nie ppzwojić myśleć o samo-, 
bójstwie. T ak  o rzeb iedów ał w ios­
nę, a kaszle coraz gorzej...

W sieliśmy ra tow ać  go. Z ebra­
liśmy t'row'd' grosza, wiec ja Wol­
skiego za łeb T id?da  do Zakopa­
nego, W  jakimś tarri pen-sjonacie 
stoimy i nudzimy się.

Aż ci jednego dnia — wracam ' 
do mieszkania, a tu kartka na sto­
le: „Idę r z u c c  się w przepaść. Ży­
cie jest obrzydliwe*1. Wolskiego, 
niema- Poszedł tak, jak stał, z go­
ły m  łbem. w ied-nej koszulce, na 
plecach. Poszedł i przepadł. -

Szukam go wszędzie. Zaalarm o­
w ałem  telefonicznie schroniska, 
kolegów, Pogotow ie Tatrzańskie. 
Łazimy wszędzie, szukamy — i nic. 
Jak  kainicń w wodę.

Dopiero któregoś tam  dnia po- 
W'iadają, że taki właśnie jegomość 
z brodą, prawie goły. siedzi w  P ię ­
ciu S taw ach  w szałasie pasterskim.

Lecimy tam. Py tam y . Jest. Sie­
dzi w szałasach. Mleko i żentyc.ę. 
zlepię, opalą sie. łże juhasom nie­
s tw orzone h is to r ie ' i... — jak się 
okazuje — za nic nie chce w racać  
do Zakopanego.

Gadałem z nim, choć z początku 
kamieniami we mnie ciskał. P rosta  
historia. Poszedł naprawdę, żeby  

. cisnąć się gdzieś z  turni czy  do je­
ziora. Ale nic z tego. Góry go 
wzięły na amen. Polazł wariat, 
w ycieńczony gorączka, schorow a­
n y ,  kaszlący — niby eo śmierć. 
Nie udało się nic. Jak  go te cuda 
tatrzańskie w zię ły  w siebie, tak 
już rozkochał się w  górach i „Nie— 
pow iada  — życie ję,st nudne, ale 
świat zbyt piękny, żeby  go opusz­
czać**. No. i został.

Siedział całe lato w Pięciu S ta­
wach, a jeśli ton się znudziło to. 
szedł dp Niewcyrki, pod Krywań, 
albo na Male Gąsienicową. W padł 
w te górv ,-z głową**: W łóczył się 
tu i tam, pętał po dolinach, całemi 
dniami na słońcu i powietrzu, pół- 
goły, drapał na szczyty, pił wodę 
z potoka. żyw ił  sie serem i żenty- 
cą ha szałasach j rak żył, nie m y­
śląc o iutrze.

Straciłem go praw ie całkiem 
z oczu. bo i jakże upilnować łazi­
ka, kiedy po całych Tatrach  lata 
jak opętany, codzień do kogoś in­
nego przyczepia sie i obżera- takie­
go biedaką z zapasów, a w yb iera  
sobie conajlepszvcli ta terników ’ ąl- f 
bo conajgorszyd? ceprów, conaj- 1

większe łamągl. Pierw szych ciąg­
nie na upiorne zgoła wspinaczki, 
drugich s tra szy  udawaniem, dla-za 
baw y , warjata . A objada i tych 
i tych, bo .apety t ma wilczy.

Zapomniał prędko o tej swojej 
gruźlicy. Słońce, powietrze, dobry 
apetyt — goją mu się płuca i ka­
szel djablr biorą.

k ^ A  góry pokochał Wolski — ca łą  
duszą, :fak Jak się kocha przyja­
ciela i zbawco... Jak  zobaczy że 
ktoś kozice płoszy, to kamieniami 
w' takiego ciska. Jak  ktoś z sza­
rotkami zerwanemi idzie,'Ter zaraz 
wali tern. co ma pod  ręką... A tak — 
cale dni spędza na włóczędze. Le­
ży  na słońcu, szczaw żuje, jagody 
zbiera, g rzyby  sobie gotuje, obże­
ra kogo może — i tyje jak licho, 
c iała nabiera. N:-e myje się zresz­
tą nigdy — trzeba ci wiedzieć. Na 
higienę pluje.

P rżez  te włóczęgi i wspinaczki 
zrobił s:ę chłop jak tur, spalony na 
czarno, zdziczały, giętki jak sp rę­
żyna i zdrów, no, zd row szy  ode 
minie...

Raz pow iadam  ci — przyłazi 
do mnie, do schroniska w Rozto­
ce, i odrazu mówi:

„Idź bracie do Zakopanego, p rzy  
nieś moją kasetę z farbami, sz ta­
lugi i płótna, ale dużo tego płótna. 
Będę malować**.

No jj wziął się do malowania. 
Z początku uwziął się że namaluje 
Kościelec, w który uderza piorun 
w czasie no-onei burzy. Zobaczył 
kiedyś takie cudo i — ten jeden te­
mat wałkuje pa  wszystkie strony. 
Zasm arow ał ze dwadzieścia płó­
cien, i — w yobraź  sobie — sprze­
dał wszystkie. P rzysz ła  moda na 
te  jego Kościelce z piorunem w no­
cy. Każdy chciał mieć te jego ob­
razy. Licytuje się bractwo, a  ten 
tylko J o r s ę  zbija i odkłada na zi­
mę. Z futuryzmem skończył. Ma­
luje jak widzi. S tad i powodzenie.

Myślisz, że zmienił tryb  życia? 
Gdzie tam! Dziś idzie na Zamar­
łą  Turn 'd  od południa z Mogilriic- 
kim a!bo_ Fiutem, jutro bedzie ći 
leżał w Koprowej ca ły  dzień w  tra 
wie, pojutrze zrobi jakąś chryje z 
ceprami w schronisku...

„Nienawidzę tych' łazików — nie 
dołęgów** — powiada, i dokucza 
im na każdym kroku. Nie dalej 
jak tydzień temu poszedł na Orlą 
perć  straszyć  ceprów i udawać 
w afjata . D rzew a tam naniósł i roz 
paliFognisko na tym gzymsie z łań

T. W e ź  100 gram ów oliw y, zapraw  m ocno m usztarda,
P lasterki zim nego mięsa posiekaj z jajami na twardo,
D odaj ogórka, cebuli, pieprzu i skrop cy tryna ,
W s z y s tk o  dobrze w ym iesza j i  podaj pod galantyną.
O t i ca ły  sekret:
W inegret.

2. W eź pól szk lank i koniaku, zm iesza j z reńskiem  winem  
W y p ij przed tem  pięć c zy s ty c h  i tr z y ■ w erm uty z  ginem.
P otem  butelke porteru, dw ie w hiski i  tr z y  pepennenty:
Będziesz- urżnięty.

T  W eź h u t  kość, zm ieszaj, w y trzą ś i w  ogonki ustaw,
D odaj dużo s ta rostów , kilka  praw i ustaw ;
D osyp  fo rsy ; plakatów  naklej szereg  spory.

R azem ; w ybory.
T  w e ź  wojnę, przegraj, w ygra j; krew  odlej; poczekaj.

»- yda j tys iąc  m iliardów , z oddawaniem  zw lekaj.
Zaprowadź pięć. d y k ta to r , u , ul aj nędzę, w yzy sk .
R azem : k ry zy s .

• 'Cyrul ik W arszawski).

cuchem koło Małego Koziego; po­
tem latał na rekach po tej drab r -  
ce  żelaznej na przełeczce, tam i z 
powrotem , choć tam pionowo zu­
pełnie. W ystraszy ł  wszystkimi 
tych „.niedzielnych turystów**, co 
-do jednego. Sklęli go i uciekli, bo 
jak ich się tam nalazło koło ć r r -  
binki ze trzydzieści sztuk — znów 
zaczął kamieniami ciskać po sw o­
jemu. Zwieli, a w te d y  i on zlaz .

Nie poznałbyś go, gdybyś zna: 
p rzed  rokiem. Tak go góry odmie 
niły. My go tu nazyw am y Pocz­
wara. a co ceper to mówi o n.m 
że warjat. Ale to nieprawda, w ierz  
mi. Może i oszalało chłopisko. a,© 
to  z miłości do gór... n eszkodl wie.

Ej, a wiesz ty  co on tu za hece 
robi na Hali Gąsienicowej? ’ Z w r-  
bia gości do takiego kamienia n - 
b.v niewinnie wyglądającego, gre­
ka udaje i — o zakład — ikto wie­
zie na ten głaz. Nikt oczywiście 
nie wdrapie s :e z tych ceprów, bo 
głazisko podcięte od dołu, w ybrzu  
szone jak niewiadomo co... Drapią 
się wszyscy, kaiecza — i nic. 
W reszcie rezygnują, płaca s taw kę 
zakładu, a w tedy  Poczw ara  zaczy­
na się wspinać i włazi oczywiście, 
bo siłacz, w ygim nastykow any jak 
małpa, więc mu to ła tw o przycho­
dzi. Czasem w ten siposób i p 'eć-  
dziesiat złotych uzbiją w ciągu jed­
nego dnia.

Tak  było w zeszłym roku. tak ,  
jest i teraz... Tylko że tego lata 
żaczał dużo m a ^ w a ć .  — cuda. po­
wiadam ci — iwvystaw'e zrobił w,, 
Zakopanem, grube p.ieniąćhy n a '  
tern zarobił i wrócił. Znów hec© 
robi, że całe schronisko trzęsie się. . 
ze śmiechu...

Patrz , ida tu... Ten skrzypek to 
muzyk ze Lwmwm, Kwmsiebrodzki. 
suchóciarz. T e raz  go P o c z w a ra  
leczy tą swmją metoda. Oba te raz  
robią kaw ały , do spółki...

K w adratow y brodacz szedł ku 
nam, pod rękę z zielonkawym cłu - 
dzielcem. grającym na skrzypcach 
marsza żałobnego.

Olvzyknetismv ich wielkim gło­
sem. Podeszli bliżej.

Jaik się masz, P oczw ara  !..* 
Dobrze?... To mój przyjaciel, al­
pinista pierwszej klasy... Poznaj­
cie się. panowie...

— Alpinista?... Wolę taterni­
ków... — ryknął Poczw ara , szcze­
rząc białe zębiska z gąszczu czar­
nej brody.

  Ja  też... — odpowiedziałem.:
Tak się poznaliśmy z P o czw a­

ra...
A ten pochód na rękach z muzy­

ka skrzypiec, zaczai się od tęgo, 
że F*oczwrara  ukradł Szwabowi i 
zeżarł całe jego zapasy żywności, 
a potem — przyznaw szy  się „ze 
skrucha** do winy. t y m  właśnie 
marszem triumfalnym chciał prze­
błagać rozwścieczonego draba. 
Szwab już s:e więcej n.e pokazał 
w Tatrach, bo go w saysey  palcami 
sobie w s k a z y w a l i  po tei całej he­
cy. A Poczw ara  cieszył się.

S t r a s zn i e  mi sie spodobał ten 
brodaty... pólgoly i brudny „czło­
wiek gór“. Pokochaliśmy się zresz 
la naw-zajern j niejedną przeżyliśmy, 
razem przygodę.

O! To bardzo byczy jegomość, 
ten Poczw'ara. Cudowmy!
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Z ciemnej ściany w ysiąk ła  ka w ted y  z- nędzą, ekscesy  ludzi isy
dziew czyna i w eszła  w zasięg tych z krw iożerczym  apetytem
św iatła mętnej, gazow ej latam i. przestępców . I jednych i drugich

Zaułek jest p raw ie 'c iem ny . Dziel b ra ta  kom isariat. Tu spotykają się
nica starom iejska. Jest pusto i p ra -  z nocnej pijatyki pow racający  pod-
wie głucho, Zdaleka, z p ryncypal- chmieleni goście, ażeby  kam iennym
nych ulic, niezupełnie jeszcze u- snem  zasnąć w tow arzystw ie  ciem -
śpionyeh, dolatuje zm utow any po- nych indyw iduów , którym  się tym
gw ar i poszum  życia  w ielkiego mia razem  noga pow inęła,
sta. O stro  skandują go sygnały
taksów ek, s Roku niniejszego w łaściw ie jesz

cze ciepła nie było , co nie prze-

■
 szkadza i czem u żadną m iarą nic

da się zaprzeczyć, żo Jest lipiec, S 
w m iesiącu tym, w edle obyczajo­
w ych p raw  odw iecznych, n iezm ier 
nie in tensyw nie nocną porą  żyją 
skw ery .- w ielkom iejskie, zarośla 

• nąd W isłą, k rze  i gąszcze parków , 
tmm, m l ciemne w nęki dom ów, a rk ad y  m o-
f§ i |I  . mmĘm  .1 j stów  i jaw nogrzesznice - ław ki w
mm #  1  ! Alejach.
MB l I  , I jak ż y ją ? !

dom ość beztroska i ani mu się śni, 
że w szędzie w okół krąiżą wilki dra 
pieżne, dla k tórych  dew izą, z resz­
tą niezm iernie skrzętnie ukryw aną, 
iest chęć zaw ładnięcia dew izką 
człow ieka cudzego, Przy której za­
zw yczaj pę ta  się jakiś zegarek.

W cale niew iadom o jest o której 
godzinie ten pan się obudzi i czy  
sposobność bedzie n ra ł zobaczyć 
godzinę na w łasnym  zegarku.

Pó łnoc W arszaw y  istotnie w sta ­
je bardzo  w cześnie. W ypoczęty  
starszy  pan, po odpraw ieniu p rze­
pisowych m odłów w ychodzi na 
miasto. Nie idzie jeszcze za  inte­
resam i, bo to nie pora, Oin-ie tyl­
ko idzie w spokoju obm yślać. Uli­
ce jeszcze nie są gw arne, niema 
tłolku, nic nie przeszkadza w zawi 
łych spekulacjach m yślow ych.

C zasem  dobrze obm yślany plan 
w art jest znacznie w ięcej od jed­
nego dobrego interesu, stanow ić 
on bowiem  może schem at na prze­
prow adzenie całego  szeregu interf 
sów  dobrych i jeszcze lepszych.

W  m iarę jak posuw a się dzień, 
gdy jasno się już zrobiło zupełnie, 
zmienia się co raz  bardziej fiżjogino 
mja ulic W arszaw y. Znikają koro­
w ody w ozów  z zieleniną,, co raz 
mniei ludzi w raca  od środka mia­
sta, a co raz  w ięcej ich ku niemu 
podąża. Inaczej m ów iąc, ci, k tó­
rzy  jeszcze dotychczas nie spali, 
p rzepadają powoli po bram ach do­
mów a koncentrycznie ze w szy st­
kich stron z dalszych i bliższych 
przedm ieść ku środkow i spieszą 
się ludzie, k tórych  obow iązek i ko 
nieczmość zarobku tak  rychło ze 
snu poderw ała. Idą w ięc jakieś 
Szare kobiety zHłumokami, tu i ow 
dzie pokaże się biały kitel ekspe­
dientki sklepowej, grom ady tram ­
w ajarzy  zbierają sie na punktach 
zbornych, sam otnie lub po kilku 
spieszą robotnicy.

Skończyło się panow anie alfonsa 
i p rosty tu tk i, ulice zaczynają zapeł 
niać ludzie pracy.

P ow oli zaczyna sie budzić i a r­
tystyczne życie W arszaw y. P rzed  
wejściem  na targow iska i bazary  
ustaw iają sie panow ie. Jeden z  
nich, p raw dziw y  a rty sta  w sw ym  
fachu, zaczyna grę w trzy  karty , 
trz y  kości lub w co kto woli. P a ­
now ie staw iają i m ają szalone 
szczęście; każdy  z nich ustaw icz­
nie w ygryw a. A przyglądają  się 
temu co raz  tłumniej ludzie p rzy ­
godni. Ci też niebaw em  zaczną 
staw iać.

Ale c z y  w ygrają?
*

P odw órzow y  artysta , w ziął od 
stróża harm onie, gdzie b y ła  w  sa ­
chem  miejscu na przechow aniu. 
Sam nocow ał na skw erze — ale 
co  człow iek to n ie  delikatny in­
strum ent!

Dwoje ich siedzi na ław ce w  A- 
iejach. Niewiadom o czy  jest .to  
przedtem , czy  już potem  — dość, 
że śpią. Siedzą bardzo  blisko p rzy  
sobie. Ci ludzie m uszą być  sobie 
bardzo bliscy. Jedno drugiem u rę ­
ce zarzuciło na szyję. G dyby ich 
tu spędziła  miłość, chyba nie spa­
liby. G dyby to  było  spotkanie 
przygodne nie spaliby  rów nież 
rów nocześnie oboje; on p raw do­
podobnie, resztkam i św iadom ości 
strzeg łby  się jej — o ile oczy­
w iście ma coś w  kieszeni — 
ona czujinaby była  w  p rzeko­
naniu, że on przecież ma coś w  
kieszeni. T a  p a ra  jednak spokojnie 
śpi pospołu. W  dużym  kłopocie 
będzie policjant, gdy, w ylegitym o­
w aw szy  ich, przekona się, że to 
m ałżeństw o. A w  jeszcze w ięk­
szym  będzie kłopocie, gdy mu po­
każą legitym acje urzędow o s tw ie r­
dzonej bezdomności.- 

Co z takimi zrobić, skąd i dokąd 
ich eksm itow ać?

W  Alejach. Co do  teg o  łań cu szka  tud z ie ż  
c z y  lada chw ila  nie 'zmieni on w taścic  iela.

to  w cale nie w ia d o m o ,

to  w  ciągu dnia utonie w brzuchu Ogrom nie s traw n y  żołądek ma 
wielkiego m iasta. N ieskcnsum ow a W arszaw a, 
m  resz ta  kanałam i pójdzie do  W  i  
,sły.
m a g u ; awanEBaEgggłcatBM BBMWEMPacniwaB

Na taką  bezd o m n o ść  —  ew entualn ie  —  m ożn aby  sie  i zgodzić .
N o nie?

zastaw ie, piękną rączką pięknej — m miim.juw.ma
pani do czegoś tam bardzo sm acz- mhrnm —.... .
nego podane młode kartofelki, d e - I W l l I  "
ciuteńko w tow arzystw ie  koperku
obsypane św ieżuteńką nacją zielo-
niuteńkiej pietruszki — ow szem  —
obraz to jest wcale sm akow ity . A-
ie pełen w óz pietruszki, n a  której
na brudnym  w orku siedzi bady- rp*'
larz i żona jego i dzieci jego, a Ł "  , . /
czasam i i piesek jego — w całe to f  ' /
sm akow icie nie nastraja.   _

N aw et gdyby to by ł wóz słód- 
kiej kalarepki lub chociażby w y- 1 ■ -nM jpl
tw ornych, jak śnieg białych kala- :
fiorów! tJĘSfim

Rankiem , skoro św it z  dalszych i - , j p a l F
bliższych osiedli, ze w szystkich  j J j T i
stron ciągną do m iasta badylarze. , ’ S S m k S&i
Noga za nogą wloką się na miejskie 
targow iska. Zw ożą całe  góry  róż- '
nego rodzaju zieleniny. W szystko

Troje ich siedzi, n a  ław ce w  A- 
lejach. O tak spóźnionej, w zględ­
nie w tak w czesnej porze dw oja­
kiego rodzaju ludzie tutaj szukają 
spoczynku: ci, k tó rzy  go nigdzie 
indziej nie mogą znaleźć i tacy. któ 
rych zm ogło zm ęczenie nagle i nie 
spodziew ane. Ci p ierw si nie mają 
za cc*zapłacić za w łasny  kąt, ci 
drudzy, drogo często zapłacą za o- 
koiicznościow y czasam i bardzo 
problem atyczny w ypoczynek. Ten 
pan w środku na ław ce z grubym  
łańcuchem  u kamizelki — w  kie­
szeni ma napew no p rzy troczony  
zegarek  — zapadł głęboko w 
sen. Niewiadomo co go do tego 
skłoniło. Praw dopodobnie niebie­
ska e tyk ieta  lub b iała głów ka, być 
może jeszcze inne jakieś m onopo­
lowe p rep ara ty  o w ysokim  procen­
cie.

Zapadł sie głęboko w nieśw ia-

Półnoane dzielnice m iasta w stają 
w cześnie, bardzo w cześnie. W łaś­
ciwie, iak w tajem niczeni tw ierdzą, 
nigdy one nie zasypiają całkow i­
cie. Tam  zaw sze ktoś czuw a. 
Kwitnie v w  nocy handćl. I w no­
cy od tyłu w szystk iego ' tam moż­
na dostać, nie m ów iąc już o w ód­
ce, k tó ra  w  dobie nocy artykułem  
jest pierw szej potrzeby, a podaż jej 
jest na każdym  kroku. P o  wódkę 
jednak niem a p o trzeb y  chodzić aż  
na Leszno lub M uranów, w szędzie 
jej bowiem  w śródm ieściu w lot­
nych handelkach można dostać. Za­
kąskę tudzież.

C u y oko „ w ła d zy ’-' nie \viuz.

Niewiadom o skąd  się w zięła 
dziew czyna i czego szuka. Spód­
niczka na niej krótka, nogi, być m o­
że, bose. Jest bez kapelusza. Gdzieś 
z przeciw ka od m nru odlepia się 
postać  m ężczyzny. Są już blisko, 
bardzo blisko siebie, o z y  jest to 
dziew czyna, k tóra  w y rw ała  się z 
pod m atczynej opieki i w yszła  na 
umówione spotkanie, czy może ai- 
fons i prosty tu tka.. Bo i w  tym  
św iatku byw ają tego rodzaju po­
ry w y . Zaczyna się czasam i od mi­
łości, k tórą  następnie ogarnia u- 
lica, to znów  z profesji w ykw ita  
czasem  miłość. Bardzo to rzadko, 
ale się zdarza.

Kto to może w iedzieć?!

W  najw iększym  sm akoszu duże 
obrzydzenie musi wzbudzić pełniu- 
teńki w óz pietruszki. Niech k to  po­
wie, że nie.

O w szem  — na czyściuteńkiej

v łam ane serce  
zd ep ta n e  w  tłum ie...

A rtysta  idzie, nie spiesząc się, 
bada w nętrza  podw órz  i zaczyna 
swój całodzienny obchód. Melo- 
dje p rzew ażnie rzewnCi, z  ostatn ie­
go repertuaru . Kapnie tu i owdzie 
grosz jakiś i śniadanie (koniecznie 
z w ódką) gotow e. A po śniadaniu 
zarobi się na obiad i fak  dalej i da­
lej, ażeby  dzień przeżyć.

W ielce urozm aicone jest nocne 
życic milionowego m iasta, proste 
a jednak zaw ile, pełne jaw nych 
tajem nic i zjaw  tajem niczych! 
P rzebogate  jest życie ogromnego 
m iasta, wieie^ w niem bezdennej 
nędzy, ale szczodre mimo w szyst­
ko, bo liczne dobra, które nie są 
do kupienia, życie to tej w łaśnie 
skrajnej ludzkiej nędzocie podtyka.

Niesłuszne są zarzu ty  pod adre­
sem w ielkiego m iasta. Zupełnie 
nieuzasadnione. W iele jest w  niem 
najskrajniejszej nędzy, ale wiele też 
najrozm aitszych  m ożliwości byto­
w ania. Ileż to bow iem  egzysfen- 
cyj w egetuje w  W arszaw ie, żyjąc 
nie w iadomo z czego j w jaki spo­
sób. Są to  słuisznie tak  zw ane pta 
ki niebieskie. Żyją jednak d la te ­
go, *że  środow isko jest ogrom ne, 
milionowe. .

Tego rodzaiu egzystencje nie są 
do pom yślenia ani w  Łow iczu, »ió 
w  Kutn-iei. ani w  P ło ck u -,

K airo tć l o psich  k sz ta łta c h , w y k o p a n y  w  o k o licach  W a rs z a w y

D . de Vi'Mierst o b y w a te l. P o ł. Afryki z m a rł w  Hadize w  H o- 
IffindUii, O s ta tn im  jeg o  ż y c z e n ie m  by ło  —  sp o c z ą ć  w  ziem i oj­
c z y s te j. T ru m n ę  ze zw ło k am i p rz e ła d o w a n o  z s a m o c h o d u -k a ra -  
wafnu n a  Cikiręt „Springfoiritiain11 i p tzew iez io n ó  do K ap sz tad u . N a 
zd jęc iu  —  tru m n a  p o d n o szo n a  a ^ k z ^ ź w i g  n a  p o k ła d  s ta tk u .

Na m iasto w ychodź dla obserw a- 
cyj najlepiej w godzinach, gdy  dia 
jednych ieszcze nie skończył się 
dzień, a dla drugich nie zaczął. P o ­
ra to osobliwa. D ostatek sie spoty-

W lond.yris.kei dz ie ln icy  p o rto w e j, p rzy  o lb rzy m im  udzia le  pu­
b liczności o d b y ło  sie tr a d y c y jn  e w id o w isk o , p rz e d s ta w ia ją c e  
ż y c ie  C h ry s tu sa  P a n a . Z d jęc ie  p rz e d s ta w ia  „ 'drogę k rz y ż o w ą 1* 

o g lą d a n a  p rz e z  tł uimy 'pub liczności. ' •
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sportowy
Na półmetku rozgrywek !!»2*wth
Cracovia-Hueti 2:0

r KRAKÓW, 9.7. — Cracovia—  
Ruch 2:0 (1:0). Bramki strzelili 
Zielinski i Kisieliński. Sędzia p. 
Rosenfeld.
" Cracovia rozpoczyna od pierw 
jszej chwili generalną of&nzywęi 
już w trzeciej minucie Malczyk 
strzela po pięknej akcji obok 
słupka.
i Gra toczv sie przy stałej prze 
[wadze gospodarzy, którzy w 
21-ej minucie uzyskują prowa­
dzenie: po centrze Zembaczew- 

:skiego Malczyk strzela dołem, a 
odbita przez bramkarza piłkę po 
;syła w siatkę Ziel ński.
! _ Cracovia atakuje w dalszym  
ciągu. Lewa strona przeprowa­
dza szereg udanych posunięć. 

;|W ostatnich minutach przed 
przerwą Ruch. stara się otrząs- 

imoć z przewagi, kontynuuje to 
również w  p erwszych chwilach 
ido przerwie, lecz już w  55-ej m i 
nucie Craeową jest przy głosie, 
atakuje w dalszym ciągu, a w  
64-ej min, po centrze Kubińskie- 
go Kisieliński wtrąca piłkę pier­
sią do bramki.

Pogoń-Warsz. 1:1
^(W ARSZAW A, dn. 9.VII. Po- 
igoń — Warszawianka 1;1 (0:1). 
Bramki zdobyli: Frost i Niech- 
cioł. Sędzją p. Rettlg z Łodzi,
/ Warszawianka była drużyną 
.szybszą i ambitniejszą, przeto 
;Jia wynik remisowy zasłużyła  
jvv zupełności. Ż całości, równej, 
wie wyróżnił się specjalnie nikt, 
ichyba zdobywca bramki — 
'Frost. Zawiódł natomiast Korn- 
gfold, który miał okazję do zdo­
bycia bramki i zmarnował ją 
•skandalicznie. Pozatem grał le 
niwie, a centrował niecelnie.

3 Pogoń, )eniwa naogół i tiieru- 
thaw a, zabrała się nieco ener­
giczniej do pracy, po przerwie, 
kiedy wynik 1:0 groził jej po­
rażką. W tedy to właśnie zo­
baczyliśm y wspomnianą kom­
binacyjna i celową grę ataku, 
uwieńczona zdobyciem w yrów ­
nującej bramki.
) Motylewski po kilku w ysta- 
(wieniach przez brata podał pij- 
kę z linji autowej dołem na no­
gę Niechciołowi. a ten ulokował 
5ą ściętym strzałem w siatce. 
Działo sie to tuż przed bramką, 
na normalnej pozycji prawego 
łącznika!

L egla-E IS 4:10
?  ŁÓDŹ. 9.7. — Tel. wł. Legja—  
ŁKS 4:0 (2:0), Bramki zdobyli 
Maurer dwie, Przeździecki I I 
Schaller ,Sędzia p. Schneider z 
Krakowa.

S Gra była utrzymana w dosko 
nałem tempie tylko przez godzi­
nę, do momentu zdobycia czwar 
tej bramki przez gości i w tej fa­
zie obfitowała w piękną grę Le­
gii w .polu i kilka rzeczyw:śc!e 
gorących i emocjonujących wi­

downię momentów pod obu 
bramkami.

W 3-ej minucie, z. dośrodko- 
■wania Schallera zdobywa Przez 
dziecki 1 głową bramkę, ŁKS 
gra pod wiatr i słońce, często  
jednak podchodzi pod bramkę 
przeciwnika.

W 30-ej minucie następuję 
emocjonujący moment, którego 
bohaterem jest Karaś: w wyni­
ku ładnej kombinacji oddaje on 
ostry strzał, piłka idzie pod po­
przeczkę, odbija się o ziemię, 
lecz wraca w pole.

Kto wie jakie byłyby dalsze 
losy meczu, gryby nie wypad 
ataku Legji, która w 35-e.j mirtu 
cie zdobywa niespodziewanie 
druga bramkę. Wypijewski w y ­
wabia Frvmarkiewicza z bram­
ki. ten opuszcza posterunek, na­
stępuje dośrodkowanie i Maurer 
posyła p:łkę do pustej bramki.

Po zmianie stron w piątej mi­
nucie z rzutu wolnego z odległo 
śei 20-tu metrów pada trzec:a 
bramka dla Legji. pięknie strze­
lona przez Schallera w róg. W

chwile potem ŁKS ma okazję do. 
zdobycia punktu. Karaś, dotyka 
jednak piłkę ręką.

W 10-ej minucie z podania 
Przeździeckiego Maurer zdoby­
wa czwartą bramkę. Zanosi się 
na katastrofalna klęskę gospoda 
rzy, którzy w dodatku nie wie­
rząc już w możliwość adrob/t- 
nia straty powoli rezygnują. Na 
stepuje przestawienie drużyny. 
Nie zmienia to jednak sytuacj. 

Podgórne-
©arfeapfsia 1:0

KRAKÓW, 9.7.—Garbarnia—  
Podgórze 1;0 (1:0). Bramkę dla 
Garbarni uzyskał Nagraba z rzu 
tu karnego. Sędzia p. Gumpło- 
wicz.

Co się tyczy samego przebie 
gu 45 minutowego spotkania to 
toczyło się ono przy lekkiej prze 
wadze Garbarni. Drużyna. Pod­
górza grała znacznie lepiej i by­
ła groźniejszym przeqivvnik'em 
aniżeli na meczu z Wisłą. Gar­
barnia miała jednak więcej sy- 
tuacyj podbramkowych, atak jej

Polonia już o KroK
©fi tytułu mistrza W arszawy

F in a ło w e  spo tkan ia  p o m ię d z y  mi­
s t r z e m  W.O.Z.P.N. i P o d o k re g u  R o b o ­
tn iczego  p rzy n io s ło  po n iezw y k le  z a ­
cię tej  w a lce  n iezby t  zas łużone  zw y c ię  
s tw o  Polonji,  k tó ra  w y g ra ła  w y k o r z y  
Stując za łam an ie  sie p sych iczne  d ru ży  
n y  robotn icze j  po kontuzji  S m o sa rsk ie  
go 1 na 15 m. p rzed  końcem  meczu.

Jeżeli  chodzi o g re  to  S k ra  zap re ze n  
• to w a ła  się o wiele lepiej i p r z e p r o w a ­

d za jąc  g rę  dołem  z asza ch o w a ła  k o m ­
pletnie d o b re  skąd inąd  ty ły  Polonji.

Na 15 min, p rzed  końcem  S k ra  p ro ­
w adzi ła  ją szcze  2:0. W  75 m. został  
k o n tu z jo w a n y  Ś m o sa rsk i  f. k tó reg o  z 
o b rony  przen ies iono  na miejsce  W ięc ­
kow skiego  na 1. sk rzy d ło .  T o  p rzes ta ­
wienie osłabiło  i obronę  i a ta k  S k r y  i 
to b y ło  jednocześn ie  m om entem  zw ro t­
ny m  w przebiegu meczu.

b ył groźniejszy, natomiast w  
Podgórzu wyróżniali się pomoc- 
r-icy, szczególnie Brożek. KHka 
pozycyj Pazurka Ute zostało w y  
zyskanych. Decydujący punkt 
padł w 42 min., gdy ipo rzuc a 
rożnym sędzia p. Gumplowicz 
odgwiizdał przewinienie obroń­
cy Podgórza w zamieszaniu pod 
brakowem i podyktował 11-kę;

Ledwie jednak, rozpoczęły s ‘ę 
zawody po przerwie, a już zja­
wił sie oficer żandarmerii i za­
wiadomił kierownika Podgórza, 
że Kret jako wojskowy musi na­
tychmiast zejść z boiska, w prze 
ciwnym bowiem razie bedzie mu 
sial go natychmiast aresztować. 
Wobec tego kierownik sekcji 
wszedł na boisko i kazał Kreto­
wi udać się do szajm. Drużyną 
miała dalej grać w dziesiątkę.

Teraz zabrała jednak głos pu­
bliczność krakowska. Rozległ 
się chór głosów  „Zejść z boi­
ska* ‘i 11-ka Podgórza musiała 
boisko opuścić. Nie pomogły 
perswazje kapitana drużyny.
Pepesze z zagraoiqr

VI e tap  T o u t  de F ra n c e  N icea— Can­
nes r o z e g ra n y  p o d czas  p o d z w ro tn ik o ­
w ego  upału w y g ra ł  A rcham haud .  k tó ­
ry tern sa m em  w y s z e d ł  znów  na c zo ­
ło w klasyf;kącj i  ogólnej przed  Belga 
L em ąirą .  F r a n c u z a  S p e ich e rą  i W ło ­
cha G uerre .

Pó łf inały  puharu  Srodkowo-eurqp.e.i-  
sk iego przyniosły- z w y c ię s tw o  A m bra-  
s iany  nad S p a r fą  (P ra g a )  w s tosunku  
4:1 i V ienny nad Ju v e n tu se m  w  s to ­
sunku 3:0.

Ti.lden je s t  zn ó w  w  św ie tn e j  fo rm ie  
czego  dow iód ł  bijąc w Berlinie  Naju- 
cha i Nuess le ina.

Kolarskie mistrzostwo Polski
zdobył Korsak-?aleski CW. T. €.)

W y śc ig  o teg o ro c zn e  sz o so w e  mi- 
|  s t rz o s tw o  Polski  o d b y w a ł  s e na trój-  

k ą c  e sac's w S t ru d z e  pod W a rs z a w ą .  
D y s ta n s  biegu 156 klin. czyli tuzin b- 

B a rd z o  w a żn e  przegrupoiyą.tj id na s ię

ri.£&

pują w S-ej i 6-tej  rondzie .  S p 'e k o ta  za 
czv n a  d z i e s a tk o w a ć  k o n k u ren tó w .  C o ­
raz  to k tó r y ś  schodzi  do  rowu.  bv  na 
za‘kurzonej  m u raw ie  zak o ń c zy ć  snv o 
zw.yce-stwie. T em p o  us ta ła  sie na 35—

5 rekordów PolsKi 
na a iędzysaredew ycb  zawodach p łp a c l t ic h

_Między na ro d o w e  za,wo.dy p ły w a ck ie  
P Z P .  b y ły  im prezą  od p o czą tk u  do koń 
ca  udaną.  Z a c zy n a jąc  od  pogody  i w y ­
pe łn ionych  po brzeg i  t rybun ,  pop rzez  
o rg an izac je  bez  z a rz u tu  aż  do nie­
z w y k ły c h  su k c e só w  polskich p ły w a ­
k ó w —m am y  sam e  p lusy  w  bilansie  tej 
im prezy .

P ięć  r e k o rd ó w  polskich (100 i 200 m. 
klas., 100 ill. naw znak .  200 ni. dow . i 
3x100 m. t rze m a  stylami) i to pięć re ­
k o rd ó w  na d y s ta n sa ch  p ro g ram u  olim­
pijskiego — to już d o ro b ek  uielada.

Dochodzi do tego  z w y c ię s tw o  z d e ­
c y d o w a n e  i d w u k ro tn e  K arl iczka  nad 
Heilingiem. j ed n y m  z na jlepszych  dziś 
w  tej dziedzinie p ły w a k ó w  w E u ro ­
pie, dochodzi sukces  p o ło w icz n y  
S z ra jb m a n a  w  w alce  z Abelesem, k tó ­
rego  jed n ak  za l iczyć  już t rze b a  do dru 
giai k lasy  m ięd zy n aro d o w e j .

P e r łą  tych  su k c e só w  b y ły  wyniki 
B ocheńsk iego .  M a r tw y  w y ś c ig  z ta ­
kim tuzem  św ia to w e j  s ł a w y  jak  Sze-  
kely,  z w y c ię s tw o ,  choć  mińim aihe nad 
m is t r z e m  w ęg ie rsk im  na 200 uitr .  i

w re sz c ie  t rzy k ro tn e .  z d e c y d o w a n e  
z w y c ię s tw o  nad d rug im  p ły w ak iem  
Węgier," Meszo.lym, to w ią za n k a  liieia- 
da.

Jeżeli  z w aż y m y ,  że  poprzedni  r e ­
kord  setki u z y sk a ł  B ocheńsk i  w  k r y ­
ty m  basen ie  25 rn. (G andaw a,  193Ó), a 
obecn ie  w g o r sz y c h  w a ru n k ac h  wiel­
kiego basenu ,  b ra k  mu do tego w y n i­
ku ty lko  0,8 sek. — dojść  m usim y do 
wniosku, że  nasz  rek o rd z is ta  j e s t  u 
sz c z y tu  sw ej  tormy.

T e  s u k c e s y 'n a s z y c h  z a w o d n ik ó w  są  
dla polskieągfe p ły w a c tw a  tern c enn ie j ­
sze, że  p rz y sz ły  w  okresie,  g d y  w s z y ­
stkie niemal inne ga łęzie  n aszego  spor  
tu — a w iec  tenis,  hippika, s z e rm ie r ­
ka. hokej,  piłka nożna  — ponosiły  s z e ­
reg  do tk liw ych  klęsk na te ren ie  m ię­
dzy n a ro d o w y m .

P oza  tern w s z y s tk ie m  o k ra są  z a w o ­
dów. na jp iękn ie jsza  z punkłti  w idzenia  
w idow iskow ego ,  b y ły  skoki Sm itha  i 
Si maiki., p ra w d z iw e  a rcy d z ie ła  sp o r to ­
w e j  ak robac ji ,  k tó ry ch  zn ac ze n ie  p ro ­
p a g an d o w e  je s t  o lb rzym ie .

26 min. okrążen ie .  P o  p rze jechan iu  po­
ło w y  d y s ta n su  czo łó w k a  jes t  w rekor  
d o w o  n e l icznym  sktadz.e .  Z najdu jem y  
tam  n as tępu jących  óśm u k o la rz y :  S te ­
fański, K iełbasa,  K o rsak  -  Zaleski,  Ka­
in ński,  Kluj, „Igo“ , S ie rońsk i  i Duda .

N a w e t  o s ta fm e  okrążen ie  nie w y k a ­
zuje  w yb itn ie jszej  szybkośc i .  T em p o  
je s t  n e z l e ,  ale b y n a jm n ie j  me można 
tego n a z w a ć  w ściek łą  pogonią do  m e­
ty. Dopiero na k i lom etr  przed  celow n - 
kiem ro z p o cz y n a  się p rz e ta s o w a n ie  
jeźdźców . W  tłoku K ie łbasa  zosta je  
z am k m ęty  i abv  w y d o s ta ć  sie z matni 
musi c w a ło w a ć  po piasku.

W  sza lonym  galopie  w p ad a  jed n o ­
cześnie  na m ete  15-stu z a w o d m k ó w .  
N a  przedz ie ,  o dw ie  m a szy n y  p rzed  
w szy s tk im i,  pędzi M chał  K orsak  - Z a ­
leski (W T C ) ,  k t ó r y  za m gnienie  o k a  
z d o b y w a  ty tu ł  m is t r z a  Polski.  Za nim 
jes t  d ługonogi  B ry tn as  (AKS). k tó ry  
zrobił  w niedzielę sw ó j  n a jp ięk n ie jszy  
w y śc ig  ży c io w y .  D opiero  o pół d ługo­
ści za B ry m as em  jedz  e b ezsku teczn ie  
a ta k u ją c y  czo ło  K ie łbasa  (AKS). Dal­
sze  m ie jsca  zajęli:  4) Lipiński (S k o d a  
W a r s z a w a ) .  51 K uczyński  (Olimpia 
G rudziądz) .  6) S te fańsk i  (AKS). Kolej 
ności n a s tęp n y c h  po łapać  n iepodobna ,  
m mo to kom is ją  sę d z io w sk a  zb ie ra  się  
w pob l .sk im zaga jn iku  i po go d z in n y ch  
n a rad a ch  usta la  w s z y s tk ie  p iętnaście  
po zy cy j!  J e s t  to w y c z y n ,  .k tó ry  n a w e t  
w T o u r  de  F ra n c e  nie t rafia  się ćo- 
dzień .
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Na ś l ą s k i c h  b o i s k a c h
MISTRZOSTWA P Ł Y W A C K IE  II 

i III KLASY.
U biegłej niedzieli odbyły  się w Ka­

tow icach, n iep rak tykow aee dotąd na 
innych terenach zaw ody pływ ackie o 
m istrzostw o w Il-giej i III-ciej klasie, 
co ma wielkie znaczenie p ropagando­
we dla tej gałęzi sportu. W  zaw odach 
w zięło udział około 50 zaw odników  i 
zaw odniczek z Klubu P ływ ackiego  Sie­
mianowice, „Pogoń1 i E. K. S. Katowi­
ce, T ow arzystw a P ływ ackiego  Giszo- 
wiec oraz Polskiego klubu P ływ ackie­
go z B rzezin Śląskich, a odbyły  się one 
w K atow icach w basenie na Buglowiź- 
nie. W yniki techniczne są bardzo do­
b re :

PA N O W IE:
100 m. sty l. k la syc zn ym  (klasa  U):
1) Cichoń (1. K. P. Siem ianow ice) 

1,31 min.
2)Gawlik (EKS) 1,38,8.
100 m . s ty l k la syc zn y  ( klasa III):
1) O han teł (Pogoń) 1,38,1.
2) Szołtysik  (P T P  B rzeziny  Śl.) 

1,40,6.
200 m. s ty l k la syc zn y  (klasa  II):
1) Cichoń (KPS) 3,24.2.
2) W itaszek (Pogoń) 3,27,4.
400 m. s ty l. dow. (klasa II):
1) Jankow ski (EKS) 6.23,6.
2) Heidrich (KPS) 6,52,6.
3 X i0 0  m. sty l. zm iennym  (kl. II):
1) EKS w czasie 4,37.4 min. przed 

fflKPS 4,51.3 min.
Klasa III (konkurencja  jak w yże j):
1) Pogoń 4,57,4 przed P. T. P . B rze 

ziny  Si. 4,51,3.
100 m. sty l. dow olnym :
1) P etrescu  EKS 1,18,1.
2) H eidrich K PS 1,20.8.
3 )W alter T.PS 1,24,8.
4X200 m. s ty lem  dow olnym :
W  konkurencji tej niespodziew anie 

w y g ra ła  sz ta ie ta  EKS przez przepięk­
ny  finisz w czasie 13,08,7 przed K PS 
13,17.

PANIE:
100 m. sty l. dow olnym :
D uriżanka EKS 1,37,2.
Skopow ianka EK Sl, 44.
100 m. na w znak:
1) M arekówna EKS 1,51,8,
2) A lderów na T P  Giszowiec 2,06. 
4 X i0 0  m . s ty lem  dow olnym :
1) EKS w czasie  7,20,4.
2) TPG  — 7,52.
3X 100 m. s ty lem  zm iennym  pań'.
EKS w cza.sie 5,40,4.
S praw na organizacja zaw odów  spo­

czyw ała  w rękach pp P rzy b y ły , Bron 
dera  i sek re ta rza  OZP p, Bienika. Pub­
liczności dużo.

TENIS
W  ubiegłą sobotę zo s ta ły  zakończo­

ne rozgryw ki o m istrzostw o tenisowe 
ś lą sk a .

W grzę pojedyńczej panów  ty tu ł 
zdobył m łody zaw odnik KKT 18-łe tn i' 
P fahl po zw ycięstw ie nad senjorem  te­
go sportu  S teinerem  (KKT). W  grze  
m ieszanej pierw sze m iejsce zajęła pa­
rą  Stefanów na-Pfah), pokpnyw ując pa­
rę Volkmerów'n.ą-Steiner w dwu setach 
6:1. 6:4, W  grze pojedyńczej panów  
k lasy  „B“ na pierw szym  miejscu upla­
sow ał się zaw odnik Josz z „zielono-bia 
łych ' (Królewska Huta).

BOKS
NOW Y KLUB BOKSERSKI W  KATO­
W ICACH DEBIUTUJE W  NIEDZIELĘ 

DNIA 16 B M.
W  atow icach przy żyd. K. S. po­

w stała  now ozorganizow ana sekcja bok 
serska. W  skład nowej 8-ki p ięściar­
skiej wchodzą czpłowi zaw odnicy nie­
m ieccy, S tad laender i Neumann z B er­
lina i Lipska. W  dniu 16 b. m, o god,z.

Samochód osobowy
F O R D

zamięn my na
motocykl z przyczepką
Zgłoszenia pisem ne do Adm. 

„N. Czasu-1 pod „Ford“.

11 przedpol. w sali „Powstańców*' w 
K atowicach zm ierzy Ź. K. S. swe si­
ły  w pierw szych przez siebie zorgani­
zow anych zaw odach z K. S. „06 M ysło 
wice", k tó ry  wysteipuje w najlepszym  
składzie z W ocką na czele.
ZMIENNE POWODZENIE CZES­
KICH BOKSERÓW NA ŚLĄSKU. 
Delnścka Unje Morawska Ostawa- 

Slawia (Ruda) 5:11. 
Delniicka Unje -  Naprzód (Ruda) 

9:7.
Zorganizow ane przez K. S. „Staw ia" 

Ruda zaw ody bokserskie z udziałem  
„Unji" z M orawskiej O straw y, Naprzo 
dii z Rudy oraz drużyny gospodarzy, 
obchodzącej 5-cio letni jubileusz p rzy ­
niosły gościom z Czechosłow acji jed­
no  zw ycięstw o i jedną pow ażną poraż­
kę.

W  pierw szym  dniu goście czescy  
zm ierzyli swe siły z Naiprzodem, potko 
nyw ując przeciwnika po zaciętych wal 
kach w stos. 9:7. W  niedzielę „U nia" 
uległa "ósem ce" jubilatów w m iażdżą­
cym  stosunku 11:5.

W  Siem ianowicach gościł osłabiony 
zespół Pol. K. S. ulegając m iejscowe­
mu A. K. B. w stosunku 9:5, Z pow o­
du n ieprzybycia w yznaczonego arbi­
tra  sędziow ał p. Kowolik z Siem iano­
wic.

PIŁKA NOŻNA.
W  ubiegłą niedziele odbyło się sze­

reg spotkań o m istrzostw o Ligi ślą­
skiej, Nie obeszło się bez niespodzia­
nek. Słowian pokonał Orze), C horzo- 
wianie pokonała „06" Katowice na ich 
w łasnem  boisku, C zarni niespodziew a­
nie zrem isow ali ze słabym  BBSV, a 
nieoczekiw anie w ysoko AKS pokonał

„ko le jarzy" katow ickich pakując im dd 
w orka aż 10 bram ek 

Sytuacja  w tabeli niewiele się zm ie- 
Biła. Na czele nada1! zdecydow anie kroi 
czy Naprzód, k tóry  po pokonaniu od­
w iecznego ryw ala — „Śląska" (Świę­
tochłowice), wzbogacił się o dalszo 
dwa painkty. Spotkania z niedzieli dały. 
następujące w yniki:

Słowian  — O rzeł (W elnow iec) 5:1 
(2:0). D rużyna Bogucic g ra ła  świetni© 
„jak za daw nych czasów ". U chodzący 
za faw oryta tego spotkania Orzeł, za­
wiódł no całej linji. B ram ki zdobyli; 
Płoch (3), Holewa i Szolc. Punkt ho­
norow y dla O rla zdobył Roppe. Sędzio 
wał p. Szarf z Chropaczow a.

„07“ Siem ianowice  — /, F. C. Kato­
wice 0:2 (0:2). IFC w ystąpił w silni© 
osłabionym  składzie. Miejscowi prze­
śladow ani pechem niewykorzystani sze 
regli dogodnych sy tuacy j podbram ko­
wych, przyczem  dopomogli gościom do 
zw ycięstw a strzela jąc jedną bram kę... 
sobie, drugą dla IFC uzyskał Pośpiech.

„Naprzód (Lipiny). — Ś tąsk  (Św ię to ­
chłow ice) 3:0 (2:0). Mistrz Ś ląska na 
rok 1933 bez zybtniego wysiłku poko -. 
nał wobec 4 tysięcznej publiczności, 
swego odwiecznego ryw ala. Bram ki, 
uzyskali Tauber i Nastula,

Czarni ( C hropaczów ) —  B B S V  (B iel 
sko  1:1 (1:1). Zawody sędziował czło­
nek BBSV p. lahut z Bielska, k tó ry  n a  
każdym  kroku krzyw dził gospodarzy. 
Bram ki uzyskali dla C zarnych W ieczo 
rek, dla BBSV Honigsmann.

„06“ Katowice — A zo tow cy  (C ho­
rzów ) 1:01 (0:0). Azotowcy grali ty m  
razem  bardizo ambitnie. Jedyną zw y­
cięską bram kę uzyskał W olny.

A K S (Kró.l. Huta) —  Kolejowe PWi 
(Katowice) 10:1 (7:0). O utsider tabełii, 
ongiś silny zespół KPW , ostatnio s tra  
sznie podupadł, aż 20 bram ek inkasu­
jąc w dwu ostatnich spotkaniach, AKS 
grał niespodziew anie dobrze, m ając, 
wobec słabej form y gości, łatw e zada­
nie. Łupern podzielili się P iątek  (4), 
Urbański (3), S to larczyk  (2) i Duda. 
Punkt „honorow y" dla srom otnie po­
konanych zdobył Nowak.

INNE WYNIKI:
Ligocianka— Naprzód (Katow ice 5:4 

(3:1),
K resy (Króól. Huta) — W K S  T ar­

now skie G óry) 7:1 (3:0).
Pogoń (N ow y y to m ) —  W aw el (N o­

wa W ieś) 5:3 (2:0).
K S (B rzezin y  Śl.) — Ś ląsk  (S iem ia­

now ice) 9:0.
R ezerw a Ruch  — IK S (T a m . G óry) 

4:0 (2:0).
„24" — K ościuszko 3:0 (2:0). 
Pocztow e P. W . — Staójon M iko­

łów  1:0 (0 :{>).
,,22" M ała D ąbróów ka — Jedność 

Miclialk. 5:1 (1:1).
„06" M ysłow ice —  K S R oździeń  4:1 

(2:1).
. K. S. M urcki — K S R oździeń  4:3 

(2:2).
S trze lec  (R ojca) —  Śląsk (Tarn. Gó­

ry ) 4:1.
„SV O derberg" — Bohumin Czecho­

słow acja) gości na Górnym  ś l. w so- 
tę z IFC w Katowicach, w niedziele 
botę i niedzielę. Czesi walczą w sobo- 
w Nowym Bytom iu, gdzie w spotkaniu 
rewauiżoiwem zm ierzą swe siły  z Pogo 
nią.

W  Boguminie Pogoń w ygrała  swego 
czasu 3:2.

—    — .

Zfazd Zw iązku 
P c u d o f .  M e m ,

U biegłej niedzieli odbył się w W iśle 
doroczny wałny zjazd okręgow y Zwią 
ziku Podoficeróów  R ezerw y, którem u 
przew odniczył prezes zarządu główne­
go. p. Jakubowski z W arszaw y. W ła­
dze wojewódzkie reprezentow ał wystę 
pujący w imieniu p. woj. G rażyńskie­
go nacz. wydz. wojsk. p. dr. Robei. Po 
spraw ozdaniach i uchwaleniu szeregu 
rezolucji oraz wysłaniu depesz dokona 
no wyborów nowych władz okręgo­
wych związku z pp. Kupilasem (pre­
zes). M ączyńskim  (sekretarz), Zam bo- 
kiem (skarbnik) i Kobyłką (komentant)] 
na czele. 1

Jaskółka śląskiego pływaka

■

y. ; ■ - W  t :

mmr ■:

Alfred Ziaja (tsieninanowice) zw rócił na siebie uwagę w czasie międzynaro­
dowych zaw odów  pływackich na basenie Legji w  W arszawie.

Czem ctic ieno za ła tać  dziurę w tmtfżecie? 
Atjs^rdalsiy pom ysł m agistratu  

m . Lublińca
Z Lublińca piszą nam :
W śród  sporej liczby nuejsoo.- 

w ych  bezrobotnych, k tó rych  licz­
ba dosięgła już 450 osób,

poważne zaniepokojenie 
w yw oła ł p ro jek t m agistratu  w y ­
dzierżaw ienia w roku b eż. p raw a 
zbierania jagód i g rzybów  w  lesię 
miejskim.

Nie będziem y dociekać, czem  po 
W odował się m ag istra t w y su w a­
jąc ten  zabaw ny  w niosek na ra ­
dzie miejskiej, dość, że sp raw a ta 

narobiła dużo huczku 
zw łaszcza, że dochód z takiej d z ę r  
żaw y  nie mógł przecie podreparo- 
w ać nadw ątlonych  finansów  mią- 
sta.

Niepopularny w niosek, godzący 
zresz tą  w  egzystencję kilkaset o- 
sób l-iczącej rzeszy  bezrobotnych 
spotkał się

z rzeczow ą krytyką 
radnych  m iejskich Czapli i M azur­

ka, k tó rzy  w ykazali znaczn e  w ię­
cej zrozum ienia dla doli tych b ie­
daków  n :ż panow ie głow aczę m a­
g istraccy . To też niepopularny 
w n o se k  m agistratu został odrzu­
cony Zdecydow aną w iększością 
głosów , co z resz tą  było zgóry  do 
przew idzenia.

W  czasie dyskusji nad tym  punk 
tern doszło do ostrej w ym iany  
zdań m iędzy  kóikoma radnym i i 
przew odniczącym  p. BreHśskim, 
k tó ry  n aw et opuścił sa 'ę  posie­
dzeń co  przeszło bez w iększego 
w rażenia.

W ieść o odrzuceniu niedorzecz­
nego w niosku przyjęli bezrobotni 

z żyw em  zadowoleniem,
W  obecnych niezw ykle ciężkich 

w arunkach życiow ych um ożliwie­
nie z b e ra n ią  bg ó d  i grzybów  sta ­
je się niemą i k w est ją życia.

Bezrobotni nie zapom ną tego 
sw ym  obrońcom .
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Tajemnice toru wyścigowego

Kombinacje ostatnich dni
Kasjerzy w kasach totalizatora, no i... 

jfjokmacherzy mają zwykle yy ostatnich 
idu i ach wyścigowych bardzo wiele pracy. 
O ra staje się specjalnie ożywiona, na los 
szczęścia rzucane są z każdym  dniem wię­
ksze sumy. W szystkim  graczom  już zdaje 
się, że poznali w szystkie zalety i w ady ko­
ni, znają ich szanse i w artość, zaślepieńcy 
nie widzą takich „cudownych11 zdarzeń na 
itorze, jak kilkakrotna w ciągu sezonu zmia­
na form y konia. W ielokrotny faw oryt sta­
je się nagle, na czas pewien „łachem", aby 
.w stosownym momencie, jakby naskutek 
nakazu tajemniczego rozkazodawcy wrócić 
do formy. Źe dzieje się to najczęściej w te­
dy, gdy gracze już całkowicie poniechali 
igry na „pechowego" konia — nie jest na- 
pew no dziełem  przypadku.
. G rają także w  ostatnich dniach dużo mo­
cniej i ci, k tó rzy  za w szelką cenę muszą 
się odegrać.

Jakże częstem zjawiskiem na torze jest 
gracz... cudzemi pieniędzmi, k tó ry  pod ko­
niec sezonu czyni rozpaczliwe wysiłki, 
ażeby dopełnić brak w kasie czy rachun­
kach.

Czy można się dziwić, że w  tych osta t­
nich dniach kom binatorzy robią najlepsze 
interesy.

Agenci bokm aeherów usilnie k ręcą  się 
pośród graczy, ażeby „odbić" dla swoich 
szefów stra ty , spowodowane przez w pro­
wadzenie taniego, 5 zlotowego totalizatora.

Pięciozłotow y totalizator razem ze .zwię­
kszonemu dochodami — zwiększył także 
bardzo wydatnie kłopoty tow arzystw a 
wyścigowego. Opinja publiczna gorąco 
protestow ała przeciw  rozszerzaniu hazar­
du na najuboższych, a m istrz propagandy 
w yścigowej darł sobie z rozpaczy resztlki 
.włosów z dumnej arystokratycznej głowy.

Nic więc dziwnego, że w  tym  okresie, 
w  którym  trzeba było ratow ać w łasną 
skórę przed atakami p rasy  — nie pomyśla­
no nawet, aby rozpatrzeć sprawę Rity von 
Deloff, choć wisiał nad nią paragraf kode­
ksu karnego, m ówiący w łaśnie o przestęp­
stw ach w yścigowych.

Ricie, jak się to mówi, „upiekło się" — 
przynajmniej ze strony  tow arzystw a. Do 
jesieni miała spokój. Niepokojem napaw ał 
ją tylko „kuzyn" Orłowskiego, k tó ry  nie 
przestaw ał czynić wysiłków, aby uzyskać 
cokolwiek od Rity. Drobne szantaże za­
rzucił, przekonał się bowiem, że tą bronią 
nie da sobie rady z Ritą — kobietą wielce 
sprytną i obrotną. Kilka razy  zgłaszał się 
także do lecznicy i starał sie dostać do 
Orłowskiego, zawsze wówczas, gdy od le­
k arza  dowiedział się o pogorszeniu stanu 
zdrowia. W idocznie zależało mu na rozmo­
wie z Orłowskim, gdy ten nie bedzie w  
pełni panow ał nad swemi władzami um y- 
słowemi. Lekarze jednak twardo stali na 
stanowisku, że choremu należy oszczę­
dzać wszelkich w zruszeń i za każdym ra ­
zem grzecznie. ale stanowczo dawali od­
powiedź odmowną kuzynkowi chorego. 
Z resztą |  Rita stanowczo zabroniła wpusz­
czać go do zakładu.

Początkow o nieśmiało, później coraz pe­
wniej zaczęła puszczać konie do w yści­
gów. M atrasz znów poczuł sie w  swoim 
żywiole i choć musiał codziennie kilka go­
dzin spędzać w  łaźni, aby „spuścić" wa­
gę — czuł się tak dobrze, jak nigdy do­
tychczas. Przytem  w róciły  znowu słodkie 
„sam  na sam" z Ritą. Gna nie krepow ała 
się go już zupełnie i w tajem niczała go we

w szystkie kombinacje, jakie przeprow adza­
ła na wyścigach. M atrasz często był pośre­
dnikiem między Ritą a kombinatorami. Je ­
dna naw et rozm owa odbyła się w jego 
mieszkaniu, na Puławskiej. Na spotkanie to 
kręcili nosem lokatorzy domu, w śród któ­
rych kilku zajmowało sie bokmacherką. 
Naw et trzech z pośród stałych gości cho­
rego Peterka — najbliższego sąsiada Ma- 
traszów  — wzięło się do „łatw ego cbleba".

— Sobie i nam biedy narobisz — mówili 
— policja wyścigow a tylko patrzeć, jak 
wpadnie do naszego domu — a w tedy? Ty 
stracisz posadę, a m y kaw ałek chleba.

Od czasu tych wym ówek M atrasz „dzia­
łał" już tylko na neutralnym  terenie. P e ­
wnego wieczoru, gdy już leżał w  łóżku, 
zgłosił się do niego chłopiec z listem od 
Rity.

„Drogi mój! — pisała. — Przyjdź zaraz 
do mnie, mam do ciebie interes niecierpią- 
cy zwłoki. Rita".

M atrasz zachodził w głowę, jaki interes 
może mieć do niego Rita o tak późnej po­
rze. Ku wielkiemu zdziwieniu siostry swej 
Neli ubrał się i wyszedł. Taksów ka pod­
wiozła go pod sam  dom.

— Jakże ci jestem  wdzięczna, że nie od­
m ówiłeś mej prośbie — mówiła, gładząc 
go po tw arzy  1 przytulając się doń cafem 
ciałem, osłoniętem tylko cienkim szlafrocz­
kiem. Dla takiej nagrody M atrasz gotów 
by łby  nie spać pięć nocy...

Chciał jednak czemprędzej dowiedzieć 
się celu nocnego wezwania.

Gdy usiedli na tapczanie w jej buduarze, 
Rita zaczęła opowiadanie.

— Jak zapewne domyślasz się, mój dro­
gi, sytuacja moja bynajmniej nie jest weso­
ła. Gnębi mnie bardzo bruk pieniędzy. Ten 
sta ry  w arjat (mówiła o Orłowskim) zosta­
wił mi na karku taki kłopot ze stajnią, 
a w  dodatku ze swoją osobą. Ciągle w zra­
stająca liczba niezapłaconych rachunków 
zatruw a mi życie, zniechęca do w szystkie­
go. Postanow iłam  wiec bardzo energicznie 
i bezwzględnie działać, pomoc sw oją ofia­
row ał mi Dworak...

— Ależ to najw strętniejsza kanalja toru 
wyścigowego...

— No tak... ale on tylko reprezentuje 
dziś pieniądze, które mi są koniecznie po­
trzebne — czy muszę ci to aż tyle razy 
tłum aczyć?

—  No dobrze, słucham  już. słucham...
— Otóż ten Dworak zaproponował mi 

zapisanie do biegu „Reri", gw arantując jej 
zwycięstwo...

— Ależ ón jest szalony? Przecież ta 
klacz zupełnie nie nadaje sie do roboty. Po 
takiej chorobie, jaką przeszła — co ukryć 
się nie da — naw et jej chyba nie przyjm ą 
do biegu...

— O to się nie bój, już moja w tern gło­
wa, aby przyjęli — ty zaś musisz zająć się 
tem, żeby ona w ygrała.

— Ale to jest rzecz poprostu niemożli­
wa, naw et nie mogę o tem mówić z kole­
gami, bo mnie wyśmieją.

— M yślałam  już i tem, i ja jestem  tego 
zdania, że w  tę spraw ę nikogo obcego 
wtajemniczać nie można. Jedyna więc dro­
ga, jaka nam pozostaje, to znów udać się 
do Kosmali — niech on radzi, jak może.

— Ależ on nie m a wstępu na tor — po­
znają go zaraz — a przed samym  biegiem 
konie teraz są tak pilnowane, że dojść do 
nich zupełnie nie sposób.

—  .Widzisz jaka jestem przewidująca...

i o tem  też pom yślałam . Żeby ci ułatw ić 
zadanie ja już rozm aw iałam  z Kosmalą. 
Natchnęłam go m yślą ażeby zreform ował 
swój system podniet. T rzeba teraz dawać 
je w  nocy przed dniem wyścigowym .

— W ów czas zawcześnie zacznie działać.
— Otóż w tem leży głów na trudność, 

którą jednak Kosmala rozwiązał... to bar­
dzo pracow ity  człowiek, jeszcze teraz  p ra­
cuje, chcesz go zobaczyć?

— Czy on tu jest...
— Tak, nie mógł tego robić gdziein­

dziej, jego mieszkanie w  dalszym ciągu po­
zostaje pod obserwacją...

Podniosła się z tapczanu i poprzez swą 
sypialnię poprowadziła go ku m ałym  
drzwiom  wiodącym  z sypialni do łazienki. 
Rita nie dostrzegła chmurnego w yrazu  
tw arzy  M atrasza — gdy ujrzał on porzu­
cone kolo łóżka R ity m arynarkę i kołnie­
rzyk  z kraw atem  Kosmali. Zrozumiał dla­
czego ten półobłąkaniec zgodził się po no­
cach czynić dla R ity sw e zbrodnicze do­
świadczenia, z tego samego, niestety, po­
wodu, dla k tó rych  on to czynił.

R ita cicho otwarła drzwi łazienki, Ko­
smala nie słyszał ich wejścia. Pochylony 
nad m ałym  stołeczkiem  zastaw ionym  róż- 
nemi buteleczkam i i naczyniami, rozgrze­
wał nad św iecą jakąś białą masę i następ­
nie w rękach form ował z niej kule.

— Piotruś... — rzekła Rita.
Na dźwięk słow a pod Kosmala zadrżały 

nogi. Raptownie odwrócił się i oparł obie­
m a rękami o stolik, jakgdyby sw oją osobą 
chciał przesłonić w szystko co na nim sta ­
ło. Biała kulka potoczyła się po podłodze 
łazienki. U jrzaw szy M atrasza w patryw ał 
się weń podejrzliwym  wzrokiem.

— Nie bój się go, przecież go znasz... to 
M atrasz.

Z tw arzy  Kosmali ustąpił skurcz gnie­
wu czy strachu.

— Prosiłem  panią — rzekł podenerw o­
w anym  głosem, — aby mi tu  nie przeszka­
dzano pod żadnym pozorem.

— Dobrze, już idę, weszłam  tutaj, tylko 
dlatego aby pokazać panu tego z k tórym  
będzie pan w spółpracował.

Kosmala w yciągnął rękę do M atrasza, 
uścisnął go nerw owo zatłuszczoną, ośliz­
głą dłonią i znów wrócił do swego zajęcia.

Rita ujęła pod rękę M atrasza i zaprow a­
dziła go zpowrotem  do buduaru.

— T eraz muszę ci wyjaśnić na czem to 
polega — zaczęła opowiadanie, gdy usiedli 
znów na kozetce. — Kosmala drogą do­
świadczeń zdołał wynaleźć taką mieszani­
nę tłuszczów , która rozpuszcza się p rzy  
tem peraturze końskiego żołądka po 12 go­
dzinach. Z czego sie Składa ta mieszanina 
nie mam pojęcia. W iem tylko, że wchodzi 
w  jej skład parafina...

■— Ależ to rzecz szkodliwa dla konia...
— To już trudno mój drogi. Otóż w  tej 

kulce tłuszczowej Kosmala poda koniowi 
co trzeba i skutek będzie pewny. „Reri“ 
zapisana jest do drugiego biegu, a więc 
biegać będzie koło piątej godziny. W ynika 
z tego, że podnietę trzeba jej dać nocy po­
przedniej w  godzinach mniejwięcej trzecia 
—• czw arta  rano. W  tych godzinach bę­
dziesz musiał wprowadzić Kosmalę do 
stajni. '

— C zy jednak nie liczy sie pani z tem, że 
„Reri" — głupia klacz narobi hałasu p rzy  
tej operacji.

Dalszy ciąg jutro.
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Potwór J

Na wieść o pojawieniu sic w  oko 
licach Łowicza jakiegoś potworne 
go wampira, który napada na m§ 
de kobiety i gwałci je, a potem 
morduje, specjalny wysłannik „Dz. 
Dobry" udał śle na miejsce, by .dó 
Wiedzieć sio o szczegółach tych 
tajemniczych morderstw.

W  komendzie policji powiatu ło­
wickiego, dokąd przedewszyistkiem 
udajem y sio, prąca wre energicz­
nie. Ta jest centrala, z której w y­
daje sie rozkazy wszystkim podle­
głym organom policyjnym, prow a­
dzącym Doszukiwania za upiorem 
Z pod Łowicza.

Telefon dźwięczy bez przerwy...

' & T . .V 'V /

Aleksandra P erzyiw w ona. ofiara Iowie 
kiego upiora na łożu szpitalnem.

W. Fernandez Fieres

Dowiadujemy sie, że policja 
diiiem i nocą pfeśęrwuje wszystkie 

drogi
i przeszukuje okoliczne pola j cha­
ty, poszukując zbrodniarza.

Nigdzie dotychczas nie natrafio­
no na ślad upipra. Co gorszą, cią­
głe alarm y telefoniczne, że to tu, 
to tam znajduje sie zbrodniarz. 
Przypom ina to zbrodnie, dokonane 
przez

wampira r. Duesseldorfu.
Tam również ustawicznie donosżo 
no policji, że tam a tam znajduje 
sie zbrodniarz. Alarmy jednak o- 
kazyw aly się fałszywe. Tak jest 
i w Łowiczu. Zabiera to moc cza 
su policii i niepotrzebnie denerw u­
je funkejonarjuszów policyjnych.

W  komendzie policji dowiaduje­
my sie, że ostatnia ofiara zbrodnia 
rza przebyw a na kuracji w szpi­
talu św. Tadeusza w Łowiczu.

Szpital, w którym przebyw a 18- 
lenia Aleksandra Perzynów na.

ciężko ranna w tył głowy 
przez nieznanego mężczyznę, iesf 
położony na skraju Łowicza. Mały 
budynek, schiudnv i czysty. Liczy 
on już przeszło 100 lat.

S tarsza siostra przełożona za­
wiadomiła o przybyciu naszego 
wysłannika naczelnego lekarza dr. 
Ciszewskiego, który w yraził swą 
zgodę na rozmowę z ciężko ranną 
Perzynówna.

Razem z dr. Mazurkiem udajemy 
się do pokoju na I piętro, w któ­
rym leży chora. Podczas nasze) 
rozmow y młody lekarz ustawicz­
nie

bada puls chorej.
prosząc o nieprzemęczenie pyta-

me ujęty
Orgja fałszywych alarmów

njąmi chorej. Opowiada nąm, że 
rany, zadane Perzynównie należą 
,do jkąbegorjj bardzo ciężkich. P e- 
rzynównie zbir zadał

7 rań tępem narzędziem.
T rzy  z zadanych ran  są bardzo 

poważne, albowiem zadane w tył 
czaszki, tak. że musiano dokonać 
trepanacji kości potylicznej t w y­
jąć kawałek kości wielkości pięcio 
złotówki. Perzynów nie upłynęło 
4-iy cm. mózgu.

Perzynów na leży z zabandażo­
waną głowa. Jest to

młoda, ładna dziewczyna.
P rzy  łóżku jej siedzi matka, sta 

ruszka, ubrana w strój łowicki. Na 
stoliku bukiety róż. świadczą o 
troskliwości znajomych.

— Wyszłam na nasze połe, by 
narwać kwiatów. Kiedy zbierałam 
kwiaty, poczułam, że do mnie ktoś 
podchodzi. Obejrzałem się i zoba­
czyłam jakiegoś mężczyznę ze 
strasznie przekrzywioną twarzą. 
Nie zdążyłam ochłonąć z pierw­
szego wrażenia, gdy nieznajomy 
krzyknął: — „Poddaj się“. Usiło­
wałam ociekać, ale zbrodniarz do­
padł mnie j krzyczał: — „Zabiję, 
zabiję, zabiję-.", poczem uderzył 
mnie jakimś twardym przedmio­
tem w tył głowy.

Straciłam przytomność, ale cią­
gle widziałam te strasznie wykrzy 
wionę usta zbrodniarza. Co się ze 
mną działo dalej nie wiem, obudzi 
łam się dopiero w szpitalu...

Perzynównie nie pozwala dalej 
mówić lekarz. Prosi nas o niezada 
wanie pytań, by dalej nie przemę­
czać chorej. Perzynów na mówi ie

szęze ęichym głosem, że - A  
ciągle przed ©ezyma widzi tftg<5 
człowieka % wykrzywioną twarzą.

Odprowadzeni przez dr. Mazur* 
ka opuszczamy szpital, Po drodze 
uprzejmy lekarz mówi nam, że ra 
ny wskazują na to, że usiłowa­
niem zbrodniarza nie było tylko 
ogłuszenie swei ofiary, lecz doko­
nanie morderstwa.

Może już najbliższe godzina 
przyniosą schwytanie potworą. J

*  n
Napadniętym przedstawiono f o ­

tograf je rozmaitych s w ro d n m i* 
CÓW, którzy byli już karani za czy* 
ny lubieżne i napady erotycznej 
Fotografij tych dostarczyła centra* 
la służby śledczej. 1

Ze stosu podobizn dziewczymikfj 
każda oddzielnie, wyjęły jedną —  
fotografię jednego ze zboczeńców* 
którego sprawa w najbliższych' 
dniach będzie rozpatrywana przez 
sąd. Zbrodniarz ten. kión; odpowiai 
dać m a za zgwałcenie i poranienie 
swej ofiary, zbłegł gdzieś i ukryw a 
się przed policja.

Prawdopodobnie on to dokonuje! 
krw aw ych zbrodni, które przypo­
minają zupełnie czyny słynnego! 
„wampira z Dusseldorfu" Pawłai 
Kfirtena.

Poszukiwania zbrodniarza pro­
wadzone są pod osobistym kierun­
kiem komendanta powiatu łowic­
kiego komisarza Feliksa Żychlera* 
W obławach biorą udział policjan­
ci z sąsiednich powiatów oraz w y  
wiadowcy z wojewódzkiego urzę­
du śledczego z W arszawy, z psa­
mi policyjnemi.

W stęp  n a  pok ład  zo sta ł pasażerom  
w zb ro n io n y  i spędzali w  kaju tach  sw y ch  
s tra sz liw e  chw ile leku, za każdym  m oc­
niejszym  w strząsem , p rzy p u szczając , że 
nadeszła  o sta tn ia  ich godzina. K ażda now a 
o łow iana ju trzn  a w zbudzała w  nich 
ogrom ne zdum ienie, jak g d y b y  podczas o- 
w ych  s traszn y ch  nocy  pożegnali się już 
by li z życiem .

W reszc ie  m ocniejsze niż w szystk ie  po ­
przednie uderzeń  e w strząsn ę ło  p arow cem  
i dow iedziano sie n iebaw em , że u tw o rz y ła  
się luka i na o k rę t przedostaje  sie w oda. 
R zucone zosta ło  hasło  ra tunku  i p o w tó rzy ­
ły  się zw y k łe  na tonącym  okręcie  strasz li­
we tstotnie sceny  paniki. P o d ró żn i biegali 
b ezradn ie  we w szy stk ich  k ierunkach , 
k rzy cząc  n eludzko lub też nie w yda jąc  
g łosu  z p rzerażen ia . N iektórzy stara li się 
ra to w ać sw e kosztow ności, inni. b ru taln ie  
odpychając sąsiadów , w dzierali sie na ło- 
dz e ra tunkow e, byli i tacy , k tó rzy  wpadali 
w sza ł. Łodzie brano szturm em  i wielu lu­
dzi zginęło już podczas tei walki. Ale p rz y ­
jaciel mój i żona jego dostali sie w raz  z 
pięciu innym i pasażeram i na solidną łódź 
1 w ypłynęli na m orze, oddąjąc sie na ła s­
kę fal.

W yciągn ięci na deskach  łodzi, k u rczo ­
wo trzy m ając  się sznurów , zawiśli ha fa­
lach, podrzucani ich s trasz liw ym  tańcem . 
Zaraz na początku  silna fala p o rw a ła  i u- 
niosła tro je z to w arzy szy  niedoli. C zw ar­
ty , k tó ry  s trac ił ca łą  sw ą rodzinę, w y sk o ­
czy ł nagle z łodzi, w ołając nieludzkim  gło­

sem , że ow a s trasz liw a  otęhłąń m orska ry ­
czy  ze śm iechu, a on nie pozw oli nikom u 
śm iać się ze siebie i że w ogóle ma już do­
sy ć  tej pod róży . N asza p a ra  m ałżeńska 
p o zo sta ła  w ięc sam a z pew nvm  sta ry m  p a­
nem , dyplom atą, k tó ry  d rżął z zim na i ze 
strachu , jęcząc cicho zą każdym  razem , 
g d y  nadbiegająca fala ob lew ała  go od stóp 
do g łów . W  pew nej chwili na łódź rozbit­
ków  zw aliła się gó ra  w odna, a g dy  p rz y ­
jaciel m ój o tw o rzy ł oczy, zobaczy ł, że 
m iejsce ną k tó rem  znajdow ał się ów  sta­
ruszek . by ło  puste,

—  Zuzanno! — zaw ołał -=  Zuzanno, ten 
b iedny  dyp lom ata tak że  zginął. Odw agi 
najdroższą!

Z uzanną spo jrza ła  na ś lad y  zniszczenia, 
następn ie  po to czy ła  w zrokiem  po m o r­
skich obszarach .

—  C zy  nie w idać żadnego o k rę tu ?  —• 
zap y ta ła .

— Nie, nic nie w idać... — odpow iedział.
W ted y  p rzy su n ę ła  się j, ob jąw szy  go ra­

ni'eniern, szepnęła.’
— N areszcie jesteśm y  sam i, p taszyno! 

Sam i po ty ch  .straszliw ych dziesięciu 
dniach. N apraw dę, że los sp rzy ja  zak o ch a­
nym . S korzysta jm y z chwili.

G dy dostali się w reszcie  na lad  — za­
kończy ł sw e opow iadanie chudy jego­
m ość, — przy jacie l mój uciek ł od żony i 
n ik t p rócz mnie nie w ie, co się z n m sta ło .

BO  JE S T E Ś  ZBYT UCZONA

P o  w ysłuchan iu  opow iadan ia pana Ji- 
m eneza, jeden z obecnych  panów , pan Hen- 
riquez, p o trzą sn ą ł kilkakrotnie g łow ą i z 

.w y razu  jego, n ieciekaw ej pozatem , tw a rzy  
w idać było , że pipo w ładanie to w zbudziło  
w  nim nieprzy jem ne w spom nienia.

— 1 pan i ja, k ro czy liśm y  różnem i d ro ­
gam i, osiągnęliśm y jednak ten sam  rezul­

ta t  —  odezw ał się w reszcie . — Rozumiem* 
że pożycie z kob ie tą  o ciasnym  um yśle nie: 
należy  do przyjem ności, w ydaje mi sięi 
p rzecież , że  ten, k to  poślubiłby  kobietę! 
m ąd rą  jak  sam a M inerw a, c ierp iałby  b a r­
dziej jeszcze. Cóż m ogę pow iedzieć o tt- 
czoności mojej żo n y ?  Mnie nie p rz y ­
niosła ona nic dobrego, to w yznanie g w a­
ran tu je , że pochw ała m oja iest szczerą* 
G dybym  z resz tą  nic naw et nie pow iedzia ł, 
sam i czy ta liśc ie  p aństw o  zapew ne n ie raz  
w  „P rzeg lądzie N aukow ym " uczone roz­
p ra w y  mej żony, no i zasypiali nad niemi* 
jestem  tego zupełnie pewien. T ak, tak , m o­
ja żona Test s ław n ą  uczona. Ale ja  nie mo* 
głem  z nią w y trzy m ać!

Dlaczego Paulina zgodziła sie zostać m o­
ją żo n ą?  Zdaje mi sie. że dzia ła ła  w tym  
w ypadku  siła w zajem nie się p rzyciągają­
cych  kon trastów , a m oże też poznałem  ją  
w okresie , w  k tórym  m łodość jej dom aga­
ła  się sw y ch  p raw . Paulina w idziała , żer 
jestem  zdrów  i silny, że pochodzę z dobre­
go gniazda, no  i pow iedzm y szczerze , by ­
łem  tern co się nazyw a, d o b ry m  samcem* 
D oszedłem  zczasem  do p rzekonania, i i  
P aulina w  m ałżeństw ie  w idziała  pew ną 
form ę em ancypacji, k tó ra  pozw oliła jej na 
p row ad zen ie  try b u  życia, o  k tó ry m  ma­
rzy ła .

Jednak  k o ch a ła  m n e  i ja ia kochałem* 
Ale w jej uczpciu dla mnie bv ła też  pew na' 
p ro tekcy jność . P a trz y ła  na mnie zgó ry , a! 
m ojem  zdaniem , najw iększa naw et nam ięt­
ność kobiety  nic nie jest w arta , jeżeli aiti 
to w arzy szy  jej pew ien podziw  dla uko­
chanego, m ilczące lub jawne uznanie jego: 
w yższości. W  gruncie rzeczy  to sa m o  po­
w iedział i nasz przy jaciel H enriauez, jak­
kolw iek jego h isto rja  jest zupełnem  p rz e ­
ciw ieństw em  mojej. 1

D alszy  ciąg ju tro
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Zanik st zarobku stracili wózek z prowiantem 5
Pom ysłow y trick- z ło d z ie jsk i

W  ostatnich czasach zaroiło się na 
Śląsku, w  szczególności zaś w stolicy 
w ojew ódzkiej — K atow icach od róż­
nego rodzaju  łazików  i oszustów , któ- 
iray nie zasypiają  żadnej okazji i na­
b ie ra ją  gdzie i kogo tylko mogą w s>po 
SÓb najbardziej cyniczny.

K lasyczny w ypadek taki zdarzy ł się 
'onegdaj 13-letnim chłopcom z B ryno- 
w a Józefowi B urghardtow i i  B ernardo  
lwi Czyrni (B rynow ska 103}, k tórzy  
p rzyby li do K atow ic po a rtyku ły  spo­
żyw cze.

W  drodze pow rotnej, gdy chłopcy 
znaleźli się z wózkiem ręcznym  na u li. 
cy  W andy, podszedł do nich jakiś nie­
znany  im m ężczyzna, k tóry  zapropo­
now ał przew iezienie pakunków , obiecu 
ją c  w ynagrodzenie w  kwocie 2 zło­
tych.

P ropozycję  tę przyjęli chłopcy z nie 
Jcłamanem zadowoleniem  i oddali się 
n a  usługi nieznajomego, który  polecił 
Jednemu z nich udać się pod w skaza­

ny  adres na rynek, drugiem u zaś na 
ulicę Jagiellońska, celem odebrania 
tam że paczek i p rzyniesienia na m iej­
sce.

G dy niczego złego nie p rzeczuw ają­
cy chłopcy rozbiegli się po paczki, nie 
znajom y w ykorzysta ł tę  chw ilę i odje 
chał z w ózkiem  w ypełnionym  chlebem, 
ryżem  i imnemi artykułam i sipożyw- 
czemi.

Nie trzeba dodaw ać, jak w ielkie by ­
ło zdziw ienie chłopców, k iedy w ró­
ciw szy  z niczem na miejsce przekonali 
się. że zostali ordynarn ie  oszukani a 
ponadto pozbaw ieni w ózka z prow ian­
tem. . . , ; .

Ze zwieszonemu głow am i i pełni oba 
w y udali się m alcy do kom isariatu  po­
licji, gdzie złożyli zeznanie.

W edług opisu chłopców  podstępny 
złodziej liczyć m oże lał około 35, w y­
soki, blondyn, bez zarostu, ubrany w 
g ranatow ą m arynarkę i czarne spod­
nie.

Pościć za
po oblężeniu

Z Bielska donoszą: M iejscow ość Ja  
:«orze pod Bielskiem była  w czoraj w i­
downią krw aw ego zajścia, k tóre  spo­
w odow ane zostało praw dopodobnie a- 
‘takiem  szału. P rzy b y ły  tam  m ianowi­
c ie  z D ziedzic do sw ej narzeczonej 
^ - e t n i  Jan W arzecha, zabaw iając się 
rozm ow ą z narzeczoną w  to w arzy ­
stw ie Emiiji Zerdków ny na  podw órzu 
.domu rodziny Budnioków, dobył na­
gle rew olw eru i z  niew yjaśnionych do 
łąd przyczyn  począł strzelać do znaj­
dujących się osób.

Kulami W arzechy  zostały  ranne 
"Żerdkówna i Anna Budniokowa, obie 
w  nogi, oraz K azimierz O lszow y w  
ramię.

Po oddaniu strza łów  szaleniec 
wbiegł do domu Budnioków  i podpalił 
sp rzę ty  domowe, poczem  w yskoczył 
p rzez  okno i pobiegł na plebanję, k tó ­
re j proboszczem  jes t jego brat, ks. 
.W arzecha. K orzystając z nieobecno­
ś c i  dom owników na plebanji, W arze ­
c h a  dostał się do w nętrza  p rzy  po­
m ocy w ytrycha, poczem  kolejno pod­
palił urządzenie poszczególnych po-.

furiatem
na plebanii

koi. Na w idok zbliżającego się do ple­
banji księdza, b rą ta  swego, w tow a­
rzystw ie gi%podyni, szaleniec załado­
w ał ponow nie rew olw er i począł ich 
ostrzeliw ać.

Na odgłos strzałów  zbiegli się fun­
kcjonariusze policji z  m iejscow ego po 
sterunku o raz  p rzebyw ający  tam  po­
za służbą, na w ycieczce, k tó rzy  współ 
nie zam ierzali szaleńca ująć. Oblężo­
ny  w  płonącym  domu W arzecha, od­
dał do policji jeszcze kilka strzałów , 
poczem  w yskoczył p rzez  okno i schro 
nil się do pobliskiego lasu.

P ożar, zarów no u Budnioków  jak i 
na plebanji, zdołano p rzy  pom ocy 
m iejscow ej straży  pożarnej i dom ow ­
ników  oraz  policji, ugasić.

Z arządzony pościg za W arzechą po­
został dotąd bez wyniku. W  ciągu no­
cy  patro l policji natrafił na furiata, krą  
żącego w  pobliżu plebanji, jednakże 
zdołał on ujść pod osłoną nocy. Od­
dano za nim szereg  strza łów  karab i­
now ych i rew olw erow ych, k tóre  chy­
biły.

Nowy podstęp złodzie słti
Wyorawa po „skarb" do Częstochowy

O biegająca prasę h istoria oszustw a 
a a  „hiszpański skarb" natchnęła na­
szych dom orosłych przestępców  do 
naśladow nictw a choćby W m niejszej 
skali.
• O negdajszego popołudnia przybył 
:do m ieszkania W iktorii Ś liw y w Cho­
rzow ie nieznany osobnik, k tó ry  pow o­
ła się na rzekom e koleżeństw o łączą- 
,ce go z czasów  odsiadyw ania k a ry  w 
więzieniu, z jej mężem, i prosił ją  o 
k tórym  żąda on od swego przyjaciela 
w ypłacenia okazicielowi 10 tys. zł., z 
•których oddawca, t. j. Śliwowa miała 
potrącić sobie 2900 zł.

O czyw iście cała h is to ria  by ła  zm y­
ślona. A dresat tak i w  Częstochow ie 
w cale nie istniał, a  za  to w m iędzy- 
czaśie Śliw ow a została praw ie do­
szczętnie okradziona.

S tw ierdzono również, że  w  C zęsto­
chowie był już szereg  osób' z podob- 
nemi listami, k tó re  zosta ły  w identy­
czny sposób nabrane.

tlauiet h tleroncjf poznali s ię  na aferzyście
Antoni PlerzchalsKi za łtratK ami wBytotniu

P rz e d ’kilkoma dniami przyniosło jed 
no z pism w iadom ość o ucieczce z Pol 
ski do B ytom ia znanego katow ickiego 
hochsztaplera filmowego, Antoniego 
(von Pobóg) P ierzchalskiego, bohatera  
wielu skandalicznych a fe r oszukań­
czych i ..dy rek to ra", „ reży se ra"  oraz 
„o pera to ra"  niesław nej pam ięci „Espe- 
filimu" w  Katowicach.

Pokum aw szy  się z organizacjam i bo 
jow em i h itlerow ców  w Bytomiu, P ierz  
chalski dobrał sobie do kom panii do­
rów nującego mu aferzystę , niei. von 
B ergena, obyw atela  czechosłow ackie­
go. z k tórym  wspólnie „założyli" „Na­
tional Film Allianz", oddając się bez 
zastrzeżeń  do dyspozycji hitlerow ców , 
a naw et ub ierając się w  brunatne ko­
szule ze sw astykam i.

P racę  sw ą rozpoczął P ierzchalski 
od dokonyw ania zdjęć film owych m ar­
szów  i u roczystości hitlerow skich, a 
ponadto zajął się rozsp rzedażą  książki 
o R eiehsw ehrze w artośc i zaledw ie 2 
m arek  za.... 20 mik.

Pom ijając już fakt podlej zdrady 
(P ierzchalski podaw ał się w  K atow i­
cach za Polaka), bezczelny aferzysta  
chełpi! się, że  m usiał uciekać z Polski 
z powodu szykan, w yrządzanych  mu

jako Niemcowi.
Inform acje ow ego pisma doszły w re 

szcie do w iadom ości o rgan izacji-h itle ­
row skiej w  Bytom iu, k tó ra  w zięła 
P ierzchalskiego i jego pomocnika ..pod 
rentgen". O kazało  się przytem . że 
P ierzchalski nie jest znów takim  pa­
tr io tą  hitlerow skim , gdyż przed nie­
daw nym  czasem , baw iąc w K rynicy, 
m ia ł . on rzekom o zaw iesić kukłę Hit­
le ra  na szubienicy, opatrzonej ubliżają 
cym  H itlerow i napisem.

W iadom ość ta  by ła  gw oździem  do 
trum ny hochsztaplera, którego też h it-' 
le row cy z m iejsca zaaresztow ali i osa 
dzili w wiezieniu. O kazało się p rzy­
tem. że P ierzchalski zdoła! naciągnąć 
w Bytom iu na znaczne kw oty  pienięż­
ne szereg  firm budow lanych, k tórym  
p rzy rzekał w yłączność budow ania 
wielkiej w y tw órn i filmów propagando­
w ych.

P ism a niem ieckie opa trzy ły  w iado­
m ość o aresztow aniu  P ierzchalskiego 
tytułem  „O szustw a polskiego szow ini­
sty  w  Bytom iu". N ajw idoczniej mieh 
hitlerow cy w yrobione zdanie o niebies 
kim ptaszku, osadzając go w niezbyt 
w ygodnej klatce.

Taki oto los zdrajcy!

I harzinbole sam ochodowe w  Katowicach
3 r a i m y c S i j  s a m o c h ó d  z n i s z c z o n y , ,  

tramwaf uszkodzony
Onegdaj w ieczorem  na  ulicach K ato­

wic m iały m iejsce dwa w ypadki sam o­
chodowe, które prócz szkód m ateria l­
nych pociągnęły za sobą 3 ofiary  ludz­
kie.

.Wypadiok pierw szy zdarzy ł się wie­
czorem . krótko przed godziną 6-tą na 
ulicy Gliwickiej, gdzie sam ochód cię­
żarow y Si. 1121, k tórym  kierow ał szo­
fer E ryk  Zygm und z Katowic (W andy 
nr. 13) zderzy ł się z tram w ajem  Nr. 319 
prow adzonym  przez m otorow ego Ja ­
na  M ajstra (Jagiellońska 20). _

.Wskutek zderzenia samochód 
uległ zniszczeniu, 

natom iast tram w aj został poważnie 
uszkodzony, przyczem

w yleciało szereg szyb .
Z w ypadku pasażerow ie tram w aju 

wyszli na szczęście bez szwanku.
Jadący  sam ochodem szofer Zygmund 

i jego pomocnik W alter R eszka z Ka­
towic (Kozielska 2) doznali okaleczenia 
R any okazały się jednak mniej groźne, 
wieść obydwu do szipitala miejskiego, 
wobec czego po nałożeniu opatrunku 
zostali pow ierzeni opiece domowej.

Jalk ustaliła policja, 
w ine w ypadku  ponosi szofer 

Zygmund, ponieważ w kry tycznej chwi 
li był w -stan ie  nietrzeźw ym  i jechał z 
iście kaw alerską fantazją.

P rócz kary , jaka go za spowodo­
wanie karam bolu czeka, będzie musiał 
pokryć w yrządzone przez się dość po­
ważne szkody, które przy sam ochodzie 
obliczają na 2 tys. złotych, p rzy  tram  
waju około tysiąca zł.

Drugi w ypadek miał miejsce w tym ­
że sam ym  czasie na u1. P iłsudskiego.

Na przechodzącego jezdnią i ciągną­
cego wózek ręczny P io tra  Piechę, ro ­
botnika z Janow a miejskiego (Kolonja 
Agnieszki Amandy 3) wpadł autobus

Śląskich Linii A utobusowych ś l . 991:5, 
k ierow any przez szofera Rom ualda Ku 
charskiego, przyczem  Piecha wpadł 
pod koła autobusu, doznając pow aż­
nych kontuzji na, całym  ciele.

Ofiarę w ypadku w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala m iejskiego w 
K atowicach, gdózie pozostał na kura- 
cji.

I w tym  w ypadku stw ierdzono winę 
szofera, którem u fakt bagatelizow ania 
sobie życia ludzkiego nie powinien 
ujść płazem.

Ugaszania 0 10 i  I I '
Drobne za słow o 15 gr., poszu 

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem  ogł. o poszukiwać 
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie.

H  t l e r i a d a  p o d  g a z e m

Czylaicie KI10
W iadom o, że praw dziw y ch arak te r 

człowieka w ychodzi zw ykle pod wpły­
wem wypicia w iększe' lub m niejszej 
(zależnie od w ytrzym ałości) ilości na­
pojów alkoholowych.

Tak miała się rzecz z mieszkańcam i 
W ełnowca Robe’rtem W esperem  (Ja ­
dwigi 3) i M aksem 'K orona (B edera 41) 
k tórzy  pow racając onegdaiszego wie­
czora z libacji ulicą M ariańską w K ato 
w icach, ku ogólnemu oburzeniu prze-

chodnióów wyśpiewywali znaną piosen 
kę, a raczej hymn hitlerowski „H orst 
W essłlied".

To niezw ykle swobodne zachowanie 
się W es.pera i Korony, którzy  praw do­
podobnie byli m yślam i w Vaterlandzie, 
ściągnęło im na karki posterunkow ego 
i... przechadzkę do aresztu, gdzie w 
oparach czystej wyborowej rozm yślali 
nad „pom yłką", k tórą rozstrzygnie dy 
rekcja policji.

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny pensjonat „PO- _ 
PR AD" poleca pokoje z cało- - 
dziennem urzymaniem (4 posiłki) ■ 
na lipiec po Zł. 5 od osoby dzien­
nie. Piękne położenie. — Dużo , 
słońca. — Własna plaża poprą- . 
dowa. — Ogród — sad. — Ide- - 
alny w ypoczynek — spokój — 
najlepsze tow arzystw o. — In- . 

formacji udziela I zgłoszenia przyj­
muje ..Nowy Czas" Katowice.

Mielęckiego 8 telefon 29-48
ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 

WY PENSJONT „ŻORLINA". Pauliny 
Bieleckiej poleca piekne. słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór?- 
skim położonych wiliach. Pierwszo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
kolice i W ysokie Tatry. Na lipiec ce  
ny znacznie zniżone. Informacje i 
zgłoszenia: Katowice, telefon 21-06.
' ZASTĘPCÓW dobrze prezentujących 
sie poszukujemy. Zgłoszenia pod „!2 
lipca" Katowice. Słowackiego S2, 
..Gdynia" miedzy godz. 15 a 19.

MAGIEL używana na niewygóro­
wanych warunkach kupie natychmiast. 
Zgłoszenia do administracji Nowego 
Czasu pod ..Magiel"

ABt )N a MEN I miesięcznie w adm inistracji wzg zam lelscow y zL 2.50 zagranica zl 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zl 500. pół strony zl. 275. I mm w e r s z .  1 lamowy opisowe zl. 2.50 
g n - ę t a l r r  r \  150 ’• ę k iam y  60 gr d r u h n ę  15 groszy za wyraz W n'fdz'ple 1 dn1 Świąteczne 25 proc t j roźe i

Wvdrt*^a Nowy Czas w Katowtcac1, R edaktor;. Józef Książek P. K. O. Nr. 300.277 : rtnik .Prasa Polska" S. A.


